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(Dokończenie). 

S p ó ł c z y n n i k i funkcj i W i o t rzech zmiennych 
o p o r n o ś c i a c h pozornych m o ż n a w i ę c wyznaczyć" 
z o śmiu s t a n ó w j a ł o w y c h i zwarc ia , a mianowicie: 

1) Z x = 0, Z y =0, Z z = 0; 2) Z x = o o , Z y = o o , Zz=<~; 
3) Z , = o o , Zy=0, Z z = 0: 4) Z x = 0, Z , = o o , Z , = 0; 
5) Z x = 0, Zy=Q, Z z = o o ; 6) Z x = o o , Z , = o o , Zz= 0; 
7) Z x = o o , Zy=0, Z z = c o ; 8) Z*= 0, Z y = c o , Z z = o o . 

Ł a t w o u d o w o d n i ć , że s p ó ł c z y n n i k i te są w y ­
znaczanie t a k ż e z o śmiu s t a n ó w dowolnych , spowo­
dowanych r egu l ac j ą wszys tk i c l i t rzech zmiennych 
(Z x , Zy, Zz). 

d) O b w o d y z j e d n ą z m i e n n ą S E M - n ą E u . 
W e d ł u g wzoru 9-ego: 

W = C w + E u A u . 

S t a ł e s p ó ł c z y n n i k i C w i A w nie z m i e n i ą swej 
w a r t o ś c i t a k ż e dla E u = 0, m o ż e m y w i ę c n a p i s a ć 

W(Eu = o) = Cw (23) 
W e ź m y na E u d o w o l n ą w a r t o ś ć E u D , w tedy 

m o ż e m y n a p i s a ć 

s k ą d 
W(Eu = EuD) = Cw -|- EuD A u , 

W(Eu == EuD) Cw A „ = -
E„[) 

• (24) 

S p ó ł c z y n n i k i funkcj i Wi o jednej zmiennej 
S E M - n e j dadzą się w i ę c w y z n a c z y ć z d w ó c h s t a n ó w : 
jednego zerowego ( E U = 0) i drugiego, odpowiada ją ­
cego dowolnej w a r t o ś c i zmiennej E U ( E U = EUD). 

J e ż e l i zmienna S E M - n a E U n a l e ż y do j e d y ­
n e g o źród ła p rądu obwodu, to dla E U = 0, wszyst­
kie wektory sieci (W) są r ó w n e zeru, w i ę c : 

tu 
W = E u A u % 

A u = W(Eu —:EuD) 

EuD 

(25) 

(26) 

e) Obwody z dwiema zmiennemi S E M - n e m i 
E u , E v . 

Analog iczn ie do p o w y ż s z y c h ob l iczeń , m o ż e m y 
n a p i s a ć wprost dla 

W = C W + E U A„ + EvA v , 
C w = W(Eu = o, Ev = 0) 

W (Eu = EuD, Ęy = 0| C v A u 

A v : 

EuD 

W(Eu = 0, Ev = EvD) C V 

E V D 

• (27) 

• (28) 

• (29) 

J e ż e l i E u i E v na leżą do d w ó c h j e d y n y c h 
ź róde ł p r ądu w obwodzie, to C w = 0 , przeto: 

W = EuAu + E v Av , . (30) 

') Tem równaniem posiłkował się La Cour w swej teorji 
ogólnego obwodu. „Wechselstromtechnik"', tom I, str. 177 i dalsze: 
Pio = C , P 2 , J 0 = Pio Y 0 , J.k = C 2 J , , Pk = J,k Zk. 
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przy : 
W (Eu = EuD, Ev = 0) 

-uD 

, W(Eu = 0, Ev 

E V D 

= EvD) (31) 

J a k w i d a ć , s p ó ł c z y n n i k i funkcj i W i o d w ó c h 
zmiennych S E M - n y c h wyznaczalne są z t r z e c h 
s t a n ó w skombinowanych , spowodowanych regu lac ją 
zmiennych , a to: 

1) E u =0 , E v =0; 2) E U = E U D , E v=0; 3) E u = 0 , E V = E V D . 
W podobny sposób m o g l i b y ś m y ob l i czyć spół­

c z y n n i k i da lszych funkcj i Wi d la wie lu zmiennych 
S E M - n y c h . 

f) W obwodach z j e d n ą z m i e n n ą opornośc ią 
p o z o r n ą Z x i j e d n ą z m i e n n ą SEM-ną E „ , z ak ł ada j ąc 
odpowiednio Z x = 0, Z x = oo, E U = 0, E U = E U D , 
znajdziemy 

( t En \ W(Eu = 0) -f" Sx ^ ( E u ^ " ) Zx | 

E U D ) • 

W EUD/ ' 1 + S X Z X 

Eu W[EU = E u D ) - ( - S x W(|u = EuD) Z x 

EuD 1 + S X Z X 

tu: 
, (Z X = 

U X (EU = 
0) 
0) 

V (Z X =co) 
x (Eu = 0) 

(32) 

(33) 

S p ó ł c z y u n i k i tej funkcj i są w i ę c wyznaczalne 
z c z t e r e c h s t a n ó w skombinowanych , a to: 

1) Z x = 0, E „ — 0 ; 2) Z x = ~ , E U = 0; 
3) Z x = 0, E U = E U D ; 4) Z x = oo , E U = E U D . 

J e ż e l i E u jest S E M - n ą j e d y n e g o ź ród ła p rądu 
w obwodzie, to r ó w n a n i e p o w y ż s z e upraszcza się: 

Eu Wfju' ~ EuD) -f- sw[|u; 
EUD 

W 
. (Z X = co) -j 

i WuD) i-TL (34) 
1 + S X Z X 

D l a takiego przypadku s t a ł a S x ma p o s t a ć nie 
oznaczoną 

S x 

0 

, (Zx = 0) n u x (Eu =.0) U 
. . (Zx *= o) ' 
Vx (Eu = 0) 

daje się jednak ł a t w o ob l i c zyć , a lbowiem 
w y r a z i ć t a k ż e wzorem 

S x 

(Z X = 0) 
«Jx (Eu ---- EuD) 

V x (Eu = EuD) 

m o ż n a 

(35) 

g) O b w o d y z j e d n ą z m i e n n ą opornośc ią po­
zorną Z x i dwiema zmiennemi S E M - n e m i E U , E V , 
mają 

( x = 0) (Zx~co) 
W (Eu = 0) -4- Sx W (Eu = 0) zx 

W — I I 
(Ev = 0) (Ev == 0) 

: U D : v D J 1 + sx zx 

EJ;D 

+ 

(ZX = 0) (ZX=a;) W (Eu = EuD) -4- S x W i Eu = EuD) Z* 
(Ev = 01 ' ' (Ev — 0) 

1 + S x Z x 

(Zx = 0) . (Zx=oo) 
W (Eu = 0) 4 - 8 x W (En = 0) 

(Ev = EvD) (Ev = EuD) 

+ 

tu : 
E V D 1 + S x Z x 

(Zx = 0) J x (Eu = 0) 
(Ev = 0) 
(Zx —co) Vx (Eu = 0) 
(Ev = 0) 

(36) 

(37) 

S p ó ł c z y n n i k i tej funkcj i ob l i czyć m o ż e m y 
z s z e ś c i u s t a n ó w skombinowanych , a mianowicie : 

1) Zx=0, E u=0, E v=0; 2) Z x = o o , E u=0, E v = 0 ; , 
3) Zx=0, Eu=Eu D, Ev=0; 4) Z x = o o , E v = E v D > E v=0; 
5) Zx=0, E u=0, E V , — E V D ; 6) Z,—co, E u=0, E V = E V D . 

R ó w n i e ż ł a t w o dadzą się o b l i c z y ć t a k ż e spół­
c z y n n i k i dalszych funkcji , wyprowadzonych z I-go 
zasadniczego r ó w n a n i a sieci. 

J a k w i d a ć z p o w y ż s z e g o zestawienia, spó ł czyn ­
n i k i funkcj i Wi są obliczalne ogóln ie z 

s k o m b i n o w a n y c h s t a n ó w j a ł o w y c h 
i z w a r c i a , w z g l ę d n i e zerowych, gdzie k ozna­
cza i lość zmiennych opornośc i pozornj 'ch, a p i lość 
zmiennych S E M - n y c h obwodu. Można u d o w o d n i ć , ż e 
s p ó ł c z y n n i k i te są wyznaczalne t a k ż e z 

2 * ( 1 + A > 

s t a n ó w d o w o l n y c h , s p o w o d o w a n y c h r e ­
g u l a c j ą w s z y s t k i c h z m i e n n y c h . J e d n a k ż e 
stany j a ł o w e i zwarc ia dają najprostsze związk i 
i z tego powodu m u s z ą b y ć w y r ó ż n i o n e . 

2. Spółczynniki funkcji Wn . 

Do obl iczenia s p ó ł c z y n n i k ó w funkcj i Wn 
W = C W + W1 A j + W, A 2 + W k + p A k + p 

m o ż e m y u ż y ć tej samej metody, k tó rą s t o s o w a l i ś m y 
p rzy wyznaczeniu s p ó ł c z y n n i k ó w funkcji Wi o zmien­
n y c h S E M nych . 

M a m y w i ę c 

W (Wi =o, w 2 = o.. Wi + P = o) • (38) 

a) A t 

W IWŁ = W 1 D > W 2 = o W k _|_ = 0) == 0) C v 

W l D 

_ W ( w, ~ o, w. = w 2 D w k + p = o) — Cw 
W 3 D 

(39) 

c) A k + P = -
W (W,=o, W-,—u . ^ + p - w k + p D ) 

Wk + p D 

W tem zestawieniu: 
symbol W(Wj — o, w 2 = o w k + •— 0) oznacza war ­
t o ś ć wektora W d la stanu obwodu (spowodowanego 
regu lac ją k zmiennych opornośc i pozornych i p zmien­
n y c h S E M - n y c h ) , w k t ó r y m wektory Wt, W 2 . . . . ' 
Wk-t-p osiągają w a r t o ś ć ze rową (z łożony stan zerowy 
obwodu). 

S y m b o l W ( W l = W l D , w 2 = o w k + p = 0) odpo­
wiada w a r t o ś c i wektora W dla takiego stanu s iec i 
(spowodowanego regu lac j ą w s z y s t k i c h k-\-p zmien­
nych) , przy k t ó r y m wektory W2 W k _ i_ p os iągają 
w a r t o ś ć zerową, a wektor Wt dowolnie ob raną war­
t o ś ć W , D . T o samo do tyczy analogicznie reszty 
symbol i na wzorach (39). 

Ż e podane tu, s z c z e g ó l n e (zerowe) stany ob­
wodu, są (teoretycznie) os iąga lne , w y n i k a ze s k ł a d u 
funkcj i Wi d la k-\-p zmiennych, 

Z e s t a w i a j ą c kĄ-p r ó w n a ń : 

W = 
Fw ( Z x , Z y . . . Z k , E U , E V . . . E P ) 

f ( Z x , Z y . . . Z u ) 
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znajdziemy w a r t o ś c i k-\~p zmiennych Z x , Z y . . .Zk 
i E u , E V . . . E P o d p o w i a d a j ą c y c h podanym p o w y ż e j 
stanom ze rowym i kombinacjom t y c h ż e . 

Z pow) ż s z e g o w y n i k a , że w k a ż d y m obwodzie 
e l ek t rycznym m o ż n a o d p o w i e d n i ą r egu lac ją k-\-p 
zmiennych w y w o ł a ć t a k i stan, w k t ó r y m k-\-p wek­
t o r ó w tego obwodu przybierze w a r t o ś ć ze rową . 
W s z c z e g ó l n o ś c i d a d z ą się o s i ągnąć t a k ż e takie stany, 
w k t ó r y c h przez kĄ-p e l e m e n t ó w obwodu nie b ę d ą 
p ł y n ą ć ż a d n e p rądy! (Mostek Wheats tona s łużyć tu 
m o ż e za prosty p r z y k ł a d obwodu z j edną z m i e n n ą ) . 

Do wyznaczen ia s t a ł y c h s p ó ł c z y n n i k ó w funkcji 
W n potrzeba i wystarcza 

k+P+1 

s k o m b i n o w a n y c h s t a n ó w z e r o w y c h l u b 
t y l e ż s t a n ó w d o w o l n y c h . 

Z e s t a w i a j ą c bowiem kĄ-p-\-l r ó w n a ń d la t y c h 
samyi h skojarzonych funkcją W n w e k t o r ó w W , 
W i , W 2 Wk + p, m o ż e m y o b l i c z y ć k-\-p-\-l 
s t a ł y c h tej funkcji , gdy znamy k-\-p-\-\ w a r t o ś c i 
k a ż d e g o z t y c h w e k t o r ó w , odpowiednio do k-{-p-\-\ 
s t a n ó w spowodowanych r egu lac j ą w s z y s t k i c h 
zmiennych . 

Podobnie, jak dla funkcj i W i stany j a ł o w e 
i zwarc ia tak d la funkcji W n stany zerowe, dają 
najprostsze związk i ogó lne i z tego powodu m u s z ą 
b y ć na r ó w n i z tamtemi w y r ó ż n i o n e . 

3. S z c z e g ó l n e rodzaje funkcji Wn. 

J e ż e l i w obwodzie wszys tk ie S B M - n e są 
zmienne, to II gie r ó w n a n i e zasadnicze u p r a s z ­
c z a się do formy: 

W = \rV 1A1 + W , A a + + W k + p A k + P (11-a) 

k t ó r a różn i się od funkcji W n jedynie brak iem sta­
ł ego s p ó ł c z y n n i k a C . 

D o w ó d : zes tawmy dla obwodu o k zmiennych 
o p o r n o ś c i a c h pozornych (Zx , Z y . . . Zk) i p zmien­
n y c h S E M - n y c h ( E u , E v • • • E p ) , k t ó r y nie zawiera 
ż a d n y c h dalszych ( s t a łych S E M - n y c h ) p-\-l r ó w n a ń 
k s z t a ł t u : 

1) W = C i + w 1 A 1 - f - W a A 2 + . . . - f W k A Ł + 
- j - E u A u + E v A v - f - . . . - f E p A P , 

2) W t + ^ C n + W ^ - f W 2 B 2 + . . . W k B k 4 -
- T - E„ B u + E v B v + • . . - f E P B P 

/ » + l ) W k + P = C P + 1 + WI D l T W ł D J + . . . T 

- f W k D k + E u D„ + E v Dv - f . . . + E P DP , 
to w k a ż d e r a z tych r ó w n a ń : 

C == W(Wt = o, w.j = o — w k = o, E u = o, E V - o — E p = 0) > 
c z y l i s t a ła C odpowiada w a r t o ś c i W (wzg lędn i e 
W k + i , Wk + p) dla stanu obwodu, w k t ó r y m 
wszys tk ie S E M ne z o s t a ł y zregulowane do zera. D l a 
takiego stanu jednak wszys tk ie wek to ry obwodu 
b ę d ą r ó w n e zeru, w i ę c 

C i = 0 , C H = 0 C P + 1 = 0 . 

R u g u j ą c z p-\-l p o w y ż e j podanych r ó w n a ń 

wszys tk ie zmienne S E M - n e ( E u , E v • . . E p ) w l iczb ie p, 
ot rzymamy jedno r ó w n a n i e k s z t a ł t u 

W = W t F i + W , F 2 + + W k + P F k + P 

nie z a w i e r a j ą c e s t a ł e j C , c z y l i identyczne z p o d a n ą 
poprzednio funkcją I l - a . 

Odpowiednio do l i c z b y zmiennych, funkcja 11-a 
przybierze k s z t a ł t : 

1) D l a o b w o d ó w z j e d n ą j e d y n ą z m i e n n ą 
S E M - n ą E u 

W = W1A1 (40) 

2) D l a o b w o d ó w z dwiema zmiennemi z k t ó ­
r y c h jedna lub obie są jedynemi S E M - n e m i obwodu 

W = W 1 A 1 + W ł A a . . . . (41) 

3) D l a o b w o d ó w z t rzema zmiennemi , z k t ó ­
r y c h jedna, dwie lub t rzy są jedynemi S E M - n e m i 
obwodu 

W = W 1 A 1 4 - W 2 A 2 + W 3 A 3 . . (42) 
i t. d. 

F u n k c j a (41) jest co do k s z t a ł t u i w a r t o ś c i sta­
ł y c h s p ó ł c z y n n i k ó w i d e n t y c z n ą ze znanemi r ó w n a ­
niami g ł ó w n e m i L a Coura, podanemi w pracy „ L e e r -
lauf und Kurz sch lu s s -Ve r such i n Theorie und Pra -
x i s " , w z g l ę d n i e w dziele „ W e c h s e l s t r o m t e c h n i k " , 
Arno ld , t. I, str. 179. 

P 1 = C 1 P 2 4 - C 3 J 2 Z k . . . . (43) 
J i = C 2 J 2 + C 1 P 2 Y 0 . . . . (44) 

S t ą d wniosek, że teorja o g ó l n e g o obwodu L a 
Coura nie m o ż e m i e ć w a ż n o ś c i ogó lne j , co t e ż ł a t w o 
w innem miejscu udowodnimy. 

III. Krytyczne stany obwodu. 

S k ł a d funkcj i ( u ł a m k o w e j ) W i wskazuje, że 
p rzy pewnych w a r t o ś c i a c h zmiennych opornośc i po­
zornych Z x , Z y . . . Z k , wektor W m o ż e s t a ć się r ó w ­
n y m n i e s k o ń c z o n o ś c i . W y p a d e k ten nas t ąp i , gdy 
w funkcji 

w# F w (Zx , Z y . . . Z k , E u , Ey • • . E P ) 
f(Zx, Z y . . . Z k ) 

mianownik f (Z x , Z y . . . Zk) stanie s ię r ó w n y zeru 
lub l i c zn ik b ę d z i e r ó w n y n i e s k o ń c z o n o ś c i . 

P o m i j a j ą c t ę drugą e w e n t u a l n o ś ć jako z g o ł a 
n i e rea lną i n i e c i e k a w ą teoretycznie, zajmiemy się 
zbadaniem w a r u n k ó w , dla k t ó r y c h W = oo , przy 
f (Zx, Zy. . .Z k ) = 0 . 

W y p a d e k ten musi nas z a i n t e r e s o w a ć c h o ć b y 
ż tego wzg lędu , że w a r t o ś c i W = co o d p o w i a d a ć 
m o g ą s k o ń c z o n e i różne od zera w a r t o ś c i zmien­
nych Z x , Z y . . . Z k . 

D l a o b w o d ó w z j edną z m i e n n ą opornośc ią po­
zorną z n a l e ź l i ś m y w z ó r 

w W ( z x ^ . o ) - t - s w ( z * = « ) Z x 

1 + SZ X 

Z a ł ó ż m y 1 - f - SZ X = 0 , wtedy o t r zymamy 

jako w a r t o ś ć opornośc i pozornej Z x , odpowiada j ącą 
warunkowi W = co . 

Oznacza j ą w a r t o ś ć t ę symbolem Z k x i nazy-
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wając ją p o z o r n ą opornośc ią k r y t y c z n ą , m o ż e m y 
n a p i s a ć (zgodnie z 18) 

Zkx r-T (Zx 

(Zx = 0) 
(45) 

Z wzoru p o w y ż s z e g o w i d a ć , że Zk X ma rzeczy­
wiśc ie charakter opornośc i pozornej i że ta w a r t o ś ć 
k r y t y c z n a da się ł a t w o ob l i czyć ze stanu j a ł o w e g o 
i zwarc ia obwodu ( Z x = c o , Z x = 0). 

W p r o w a d z a j ą c w a r t o ś ć Zk X we w z ó r na W , 
o t rzymamy 

_ W ( Z x = o) - f S W ( Z x x ) ^— W ( zx = o) — W ( Z x = co) 

o 

T y l k o w s z c z e g ó l n y m w y p a d k u m o ż e b y ć 
W (zx = o) = W( Z x =oo) , a mianowicie , gdy wektor W 
zachowuje s ta łą w a r t o ś ć dla stanu j a ł o w e g o i zwar­
c ia . Ogó ln i e jest W ( Z x = o ) < W l Z x = » ) , przeto dla 
w a r t o ś c i Z x == Zkx, W musi s t a ć się n i e skończonośc i ą . 

O b w ó d , w k t ó r y m dla jednego z w e k t o r ó w 

o t rzymujemy symbol nieoznaczony W==—•, przed­

s tawia np. rys. 3. 
W ł ą c z a j ą c na k o ń c ó w k i ab bezoporowe źród ło 

p r ą d u o s t a ł e j S E M - n e j E 2 , u n i e z a l e ż n i m y p rąd J 3 

Rys. 3. 

od wsze lk ich zmian, jakie m o g ą m i e ć miejsce w resz­
cie obwodu. 

B e z w z g l ę d u na w a r t o ś ć jedynej zmiennej Z x , 
zawsze 

const., 

gdv z a ł o ż y m y , że R 3 = const. A l e w e d ł u g (17) musi 
byĆ 

J 3 ( Z x = 0) -\~ SJn(Zx =oo) Z x 

Z a k ł a d a j ą c Z x = Z xk = 

1 + S Z X 

j _ 
S 

i u w z g l ę d n i a j ą c , że 

w y w o ł a n e b y ć m o g ą jedynie j e d n o c z e ś n i e ze sta­
nami k r y t y c z n e m i . (Dla w s z y s t k i c h p r ą d ó w i n a p i ę ć 
poza Vab i J 3 , w obwodzie p o w y ż e j podanym wy­
pada ją w a r t o ś c i r ó w n e n i e skończonośc i ) . 

W a r t o ś ć k r y t y c z n a opornośc i pozornej Z x nie 
z a l e ż y w zupe łnośc i od w a r t o ś c i s t a ł y c h i zmien­
n y c h S E M - n y c h obwodu (o w a r t o ś c i W = oo decy­
duje bowiem mianownik n i e z a l e ż n y od W i iden­
t y c z n y dla wszys tk i ch w e k t o r ó w obwodu). 

W a r t o ś ć p o z o r n e j o p o r n o ś c i k r y ­
t y c z n e j n i e u l e g n i e z m i a n i e , g d y w s z y ­
s t k i e S E M - n e o b w o d u (rys. 4) z r e g u 1 u -

j e m y d o z e r a , l u b g d y w ł ą c z y m y w e l e ­
m e n c i e nxv (ze z m i e n n ą Z x ) d o w o l n i e w i e l ­
k ą S E M - n ą E s , (byle o tej samej c z ę s t o t l i w o ś c i 
i o przebiegu s inusoidalnym rys. 5) 

I dla tak zmienionej s ieci b ę d z i e 

Zkx — — = 
V x ( z x = t » ) 
<Jx (Zx = 0) 

J e d n a k ż e dla takiego p rzypadku (rys. 5): 

Ej 
Z , ' 

' x (Z x =co) : E s i J x (Z x = 0) 

gdzie Z s oznacza oporność pozo rną s ieci , m i e r z o n ą 
na punktach AB przy Z x — oo . 

W p r o w a d z a j ą c otrzymane w a r t o ś c i we w z ó r d la 
Z k X , znajdziemy 

Z k x = - ± = - ^ ^ = - Z s . . (46) 
O U x (Zx == 0) 

P o z o r n a o p o r n o ś ć k r y t y c z n a r ó w n a 
s i ę u j e m n e j w a r t o ś c i o p o r n o ś c i p o z o r ­
n e j s i e c i (Z s ) , m i e r z o n e j o d s t r o n y z m i e n ­
n e j Z x , p r z y Z x = o o . 

Ana log iczne z w i ą z k i z n a l e ź l i b y ś m y t a k ż e dla 
o b w o d ó w z wie lu zmiennemi o p o r n o ś c i a m i pozor­
nemi, mając na uwadze, że w k a ż d y m obwodzie 

d ł ( Z x = 0) = t ^ i Jr,(Zx-^cci 

o t rzymamy dla Z x = Z X k , 

J . , = 

+s(-i) 
D o takiej samej w a r t o ś c i (-TT) d o p r o w a d z ą nas 

w t y m przypadku t a k ż e r ó w n a n i a Ki rchhof fa . 
J a k w i d a ć z p o w y ż s z e g o , stany nieoznaczone 

E 3 

• V 
—< 

0 
0 ' 

• 

Rys. 5. 

w danym stanie t y l k o jedna o p o r n o ś ć pozorna m o ż e 
dz i a ł ać k ry tyczn i e , a w a r t o ś ć jej b ę d z i e z a l e ż n a od 
c h w i l o w y c h w a r t o ś c i reszty zmiennych opo rnośc i 
pozornych. 
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O b w o d y z j e d n ą z m i e n n ą o p o r n o ­
ś c i ą p o z o r n ą m o g ą w y k a z a ć * t y l k o j e d n ą 
w a r t o ś ć k r y t y c z n ą t e j z m i e n n e j , o b ­
w o d y z d w i e m a , l u b w i e l o m a z m i e n n e m i 
o p o r n o ś c i a m i k r y t y c z n e m i — n i e s k o ń ­
c z e n i e w i e l e t a k i c h w a r t o ś c i k r y t y c z ­
n y c h . 

W y r a ż a j ą c o p o r n o ś ć p o z o r n ą sieci Z s wzorem 

Z s = R s + j ( X L — X C ) , 

gdzie R S oznacza oporność omową, X L i ndukcy jną , 
a X C po j emnośc iową , o t rzymamy dla Zkx w z ó r 

Z k x = - Z S = — R s — j ( X L . - X C ) . . (47) 

U k ł a d tego wzoru wskazuje, że d l a s i e c i 
p o s i a d a j ą c y c h w s w y c h e l e m e n t a c h d o ­
d a t n i e o p o r y o m o w e , o p o r n o ś ć p o z o r n a 
k r y t y c z n a m u s i z a w i e r a ć k o m p e n s u j ą c y 
u j e m n y o p ó r o m o w y . Podobnie sieci o przewa­
ż a j ą c y c h indukcy jnych oporach w swych elemen­
tach, w y k a ż ą w pozornej opornośc i k ry tyczne j opory 
p o j e m n o ś c i o w e i odwrotnie. 

P o n i e w a ż opór omowy ujemny jest nierealny, 
z d a w a ł o b y s ię , że n iema potrzeby u w z g l ę d n i a n i a 
s t a n ó w k r y t y c z n y c h obwodu. Dalsze jednak badania 
obwodu zapocą przedstawionej tu metody, doprowa­
dzają do wniosku wprost przeciwnego, a mianowi ­
cie, że p o z o r n a o p o r n o ś ć k r y t y c z n a m u s i 
b y ć u w z g l ę d n i o n a n a w e t w z a g a d n i e ­
n i a c h n a j z u p e ł n i e j r e a l n y c h 1 ) . 

IV. Z a k o ń c z e n i e . 

Przeds tawiona tu metoda pozwala r o z w i ą z a ć 
ca ły szereg w a ż n y c h teoretycznie i praktycznie za­
g a d n i e ń w elektrotechnice. 

I tak s ł u ż y ć m o ż e : 
a) do obl iczania r o z p ł y w u p r ą d ó w i r o z k ł a d u 

n a p i ę ć w s k o m p l i k o w a n y c h obwodach elek­
t rycznych , 

b) do kons t rukc j i n o w y c h (bardzo prostych 
i przejrzystych) w y k r e s ó w s t a n ó w chwi lo­
w y c h i pracy, 

c) do nowego sposobu w y k r e ś l n e g o wyznacza ­
nia mocy rzeczywistej i urojonej, 

d) do kon t ro l i w y n i k ó w , o t rzymanych na i n n y c h 
drogach lub innemi metodami, 

e) do wyprowadzenia n o w y c h praw i teorji , od­
n o ś n i e do w s z y s t k i c h lub specjalnych ob­
w o d ó w ( spe łn ia j ących warunk i podane na 
w s t ę p i e 2 ) . 

f) do nowej metody p o m i a r ó w elektr. 
P r z y k ł a d y , i lus t ru jące n i e k t ó r e z p o w y ż e j w y ­

mien ionych z a s t o s o w a ń podane b ę d ą w oddzielnej 
„Częśc i I I" , (p. t. „ N o w e drogi w elektrotechnice"), 
tu p o z w o l ę sobie t y l k o na u w a g ę , ż e znalezione 

') W osobnej pracy udowodnię, że tylko z pomocą po­
zornej oporności krytycznej możliwe jest poprawne przeprowadze­
nie wywodu na koto Heylanda. Wszystkie dotychczas ogłoszone 
prace z tego zakresu różnych autorów (Heylanda, Ossanny, La 
Coura, Kruga, Bolligera, Siegla i t. d.), prowadzą co do miejsca 
geometrycznego wektora prądu J zarówno do koła jak i do prostej. 
Dopiero uwzględnienie pozornego oporu krytycznego pozwala na 
ustalenie warunków, dia których krzywa J będzie kołem, względ­
nie prostą. 

2) Niezadługo ogłoszę pracę p. t. „Nowa ogólna teorja trans-
figuracji obwodów elektr.". 

w pracy niniejszej funkcje ogó lne W i i W n uwa l ­
niają nas w c a ł y m szeregu z a g a d n i e ń od bezpoś r ed ­
niego stosowania obu praw Kirchhoffa , wprowadza­
j ąc znaczne uproszczenia do obl iczeń . 

T a k np. dla transformatora, u w a ż a n e g o za ob­

w ó d z j e d n ą z m i e n n ą opornośc ią p o z o r n ą ^ Z x
 ==^j3)> 

m o ż e m y n a p i s a ć wprost: 
w — W ' Z * ^ o ) + S W ( Z x = m , Z x 

1 + S Z X 

i p o d s t a w i ć za W dowolne wektory tego obwodu, 
w i ę c np. (dla p r ą d u pierwotnego J t ) 

. J i ( z x = o) + S J l f 7 J X = 0 . ) Z X 

r + s z i 

(dla p r ą d u w t ó r n e g o J 2 ) 

, Ją(Zx = 0) -f- S J a Z x — cc) Z x J 2 (Zx = 0) 
2 ~ l + S . Z x ~ 1 + S . 7 x 

i t. d. 
We wszys tk i ch t y c h wzorach: 

g «J2(Zx = 0) 
V 2 ( Z x = = C c | 

Droga taka (w obl iczeniach o g ó l n y c h ) jest naj­
k r ó t s z ą m o ż l i w ą do p o m y ś l e n i a i pozwa la na roz­
w i ą z a n i e ca łego szeregu z a g a d n i e ń (np. co do miejsca 
geometrycznego w e k t o r ó w J t , J 2 i t. d. p rzy do­
w o l n y c h zmianach o b c i ą ż e n i a ( Z X ) ) w sposób prosty 
i przejrzysty. 

Laboratoria i urządzenia leletedirzoe we Francji. 
(Sprawozdanie z pobytu we Francji). 

Mjr. inż. Konstanty Dobrskl. 

(Ciąg dalszy). 

5. Miejskie stacje telefoniczne. 

P a r y ż posiada w c h w i l i obecnej stosunkowo 
n i e w i e l k ą i lość, bo około 110 t y s i ę c y a b o n e n t ó w . 
T a k a i lość a b o n e n t ó w nie m o ż e b y ć p r z y ł ą c z o n a do 
jednej Cent ra l i telefonicznej, a p rzy tem nie b y ł o b y 
to ekonomiczne. 

Cent ra l i te lefonicznych, p o ł o ż o n y c h w r ó ż n y c h 
punktach miasta, jest w c h w i l i obecnej, o i le m i w i a ­
domo, 14. Centrale te b y ł y budowane w r ó ż n y c h cza­
sach w z w i ą z k u z rozwojem sieci telefonicznej i dla­
tego, aczko lwiek w s z ę d z i e zachowana jest ta sama 
zasada w budowie stacji , spo tykamy nieraz dość 
znaczne różn i ce techniczne w w y e k w i p o w a n i u po­
s z c z e g ó l n y c h u r z ą d z e ń . I lość a b o n e n t ó w , p r z y ł ą c z o ­
n y c h do Centra l i , jest r ó w n i e ż zmienna i waha s ię 
od paru do 20 nawet t y s i ę c y . 

T rzeba z a z n a c z y ć , że P a r y ż stale rozwi ja swoją 
s ieć te lefoniczną , pewne Centrale są zatem w budo­
wie , inne z a ś — p r o j e k t u j e s ię . 

Jest prawdopodobne, że i lość a b o n e n t ó w znacz­
nie w z r o ś n i e po zmianie taryfy, k t ó r a ma w k r ó t c e 
n a s t ą p i ć w z w i ą z k u z wprowadzeniem l i czn ików 
r o z m ó w . 

D z i a ł a n i e telefonicznej stacji miejskiej odbywa 
się w e d ł u g n a s t ę p u j ą c e g o układu". Do po łączen i a jed-
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nego abonenta z drugim potrzebne są dwie telefo­
n is tk i , spe łn ia jące o d r ę b n e czynnośc i . O z n a c z m y je 
l i t e rami A i B. Telefonis tka A m a przed sobą syg­
n a ł y w y w o ł a w c z e , a b o n e n t ó w swego biura, t. j . dajmy 
na to biura X. Telefonis tka zaś B ma przed sobą 
gniazdka zwielokrotnione a b o n e n t ó w swego biura , 
oraz k o ń c e l in j i pomocniczych , ł ą c z ą c y c h ją z te­
lefonis tkami A innego biura. 

P r z y p u ś ć m y , że abonent central i X chce się po­
ł ą c z y ć z abonentem central i Y, k t ó r e z r e sz t ą m o ż e 
b y ć tą s a m ą c e n t r a l ą X, g d y ż manipulacje w obu 
wypadkach są jednakowe. Przez zd jęc ie mikrotele­
fonu swego aparatu abonent biura X w y w o ł u j e te­
l e fon i s tkę A swego biura. T a ł ą c z y się z n i m i od­
biera n a z w ę central i i numer telefonu abonenta, z k t ó ­
r y m chce się on p o ł ą c z y ć . 

Abonen t ten, jak za łoży l i śmy , jest p r z y ł ą c z o n y 
do central i Y i jego l in ja jest zwie lokrotn iona przed 
telefonistkami B t e g o ż biura . N a l e ż y zatem dopro­
w a d z i ć l inję abonenta w y w o ł u j ą c e g o z pozyc j i A 
biura X do pozyc j i B b iura Y. T o uskutecznia się 
przy pomocy l in j i pomocniczych , k t ó r e w potrzeb­
nej i lości łączą biuro X z b iurem Y. W t y m ce lu 
telefonistka A p rzy pomocy specjalnej l in j i , t. z w . 
l i n j i konwersacyjnej (ligne de conversation) ł ą c z y 
się z t e l e fon i s tką B biura Y. T o po ł ączen i e odbywa 
się w sposób bardzo prosty; przez p r z y c i ś n i ę c i e od­
powiedniego guz ika ł ą c z y ona b e z p o ś r e d n i o swój 
aparat z aparatem telefonistki B, k t ó r a posiada słu­
chawki , t rzymane stale na g ł o w i e . Telefonis tka A 
komunikuje w ó w c z a s numer w y w o ł y w a n e g o abonenta 
i odbiera numer wolnej l in j i pomocniczej . Ł ą c z y 
n a s t ę p n i e l inję abonenta ze w s k a z a n ą linją pomo­
cniczą, zaś telefonistka B p rzy pomocy „ m o n o k o r d u " 
(sznura jednowtyczkowego) ł ą c z y drugi koniec l in j i 
pomocniczej z linją abonenta w y w o ł y w a n e g o . Połą­
czenie jest wykonane . O c z y w i ś c i e , wydzwanian ie 
abonenta jest automatyczne, to znaczy uskutecznia 
s ię przez w ł o ż e n i e w t y c z k i w gniazdko abonenta. 

P o u k o ń c z e n i u rozmowy telefonistka A, k t ó r a 
m a przed sobą s y g n a ł y prowadzenia r o z m o w y (super-
vision) , p rze rywa pierwsza p o ł ą c z e n i e . N a skutek 
tego zapala się l ampka p rzy „ m o n o k o r d z i e " telefonistki 
-B, k t ó r a z k o l e i uwaln ia za ję tą l inję .pomocniczą . 
T y m sposobem p o ł ą c z e n i a są c a ł k o w i c i e przerwane. 

W rezultacie w ięc k a ż d e biuro posiada pozycje 
A z te lefonis tkami A i pozycje B z telefonistkami 
B- P r z e d telefonistkami A zna jdują się s y g n a ł y w y w o ­
ł a w c z e i gn iazdka lokalne a b o n e n t ó w danego biura 
oraz gn iazdka l in j i pomocniczych , ł ą c z ą c y c h daną 
p o z y c j ę z pozyc jami B t e g o ż samego lub i n n y c h biur. 
G n i a z d k a te są zwie lokrotn ione przed szeregiem po­
z y c j i A dla lepszego w y z y s k a n i a l in j i pomocn iczych . 
O p r ó c z tego telefonistki A r ozpo rządza j ą „ d i c o r d a m i " 
(sznurami d w u w t y c z k o w e m i ) , podobnemi jak na stac­
jach r ę c z n y c h oraz p r z y c i s k a m i konwersacyjnemi, 
ł ą c z ą c e m i je z telefonistkami B i n n y c h biur. 

P r z e d telefonistkami B natomiast zna jdują się 
gn iazdka l in j i a b o n e n t ó w danego biura oraz „ r aono -
k o r d y " l in j i pomocniczych , zaopatrzone w l a m p k i , syg ­
n a l i z u j ą c e roz łączen ie . D o k a ż d e j pozyc j i B p rzy­
chodzi l in ja konwersacyjna, k t ó r a na drugim s w y m 
k o ń c u jest r o z g a ł ę z i o n a przed p e w n ą i lością telefo­
nistek A. 

T a k i jest w o g ó l n y c h zarysach t y p o w y u k ł a d 
funkcjonowania mie jsk ich stacji te lefonicznych 
w P a r y ż u . 

Jak z a z n a c z y ł e m na p o c z ą t k u , p o s z c z e g ó l n e 
b iura — budowane w r ó ż n y c h czasach — różnią się 
mniej lub więce j pod w z g l ę d e m wyekwipowan ia 
technicznego. R ó ż n i c e idą w k ie runku zautomaty­
zowania t y c h lub innych funkcji , s p e ł n i a n y c h po­
przednio przez t e l e fon i s tkę , zgodnie z t e n d e n c j ą roz­
w o j o w ą nowoczesnych u r z ą d z e ń te lefonicznych. 

Najnowsze biuro, k t ó r e ma b y ć uruchomione 
dopiero z a j a k i e ś dwa mies i ące , biuro Pleurus , bu­
dowane przez francuskie towarzystwo Thomson H o u ­
ston, posiada pewne częśc i s w y c h instalacj i ca łko­
wic i e zautomatyzowane w sposób podobny, jak na 
stacjach automatycznych. A. mianowicie , w biurze 
tem ro zd z i a ł p o m i ę d z y telefonistki w y w o ł a w c z y c h 
s y g n a ł ó w a b o n e n t ó w b ę d z i e o d b y w a ć się w sposób 
automatyczny. Ce lem tego u r z ą d z e n i a jest r ó w n o ­
mierne obc iążen ie telefonistek, z a ł a t w i a j ą c y c h te 
s y g n a ł y . 

W z w y k ł y c h systemach r ę c z n y c h linje abonen­
t ó w są tak rozdzielone p o m i ę d z y telefonistki, aby 
i c h dzienne obc iążen ie w y p a d ł o , o i le możnośc i , 
jednakowo. A l e to o c z y w i ś c i e nie przeszkadza, aby 
chwi lowe obc iążen ie p o s z c z e g ó l n y c h telefonistek 
r o z k ł a d a ł o się jaknajrozmaiciej ,—odpowiednio do przy­
padkowych oko l i cznośc i . T y m sposobem m o ż e się 
z d a r z y ć , że pewna telefonistka jest w danej c h w i l i 
zbyt o b c i ą ż o n a i opóźn ia się z z a ł a t w i a n i e m sygna­
łów, k i e d y inne są wolne. W biurach parysk ich 
sprawa ta jest n a o g ó ł tak uregulowana, że k a ż d a 
l in ja abonenta jest zaopatrzona w dwa s y g n a ł y 
w y w o ł a w c z e i dwa gniazdka lokalne, umieszczone 
przed r ó ż n e m i pozyc jami A. T y m sposobem dany 
s y g n a ł w y w o ł a w c z y m o ż e b y ć z a ł a t w i o n y przez k tórą­
k o l w i e k z paru telefonistek, przed k t ó r e m i s y g n a ł ten 
z jawia się . P r a w d o p o d o b i e ń s t w o , że abonent zostanie 
z a ł a t w i o n y z o p ó ź n i e n i e m , jest mniejsze. W biurze 
Pleurus w P a r y ż u rozdz ia ł ten b ę d z i e d o k o n y w a ć 
się automatycznie przez automatyczne p r z e s y ł a n i e 
s y g n a ł ó w do w o l n y c h telefonistek, w e d ł u g n a s t ę p u ­
j ą c e g o u k ł a d u . 

Z chwi lą zd jęc ia mikrotelefonu zostaje na stacji 
uruchomiony automatycznie wybieracz l in j i p ierw­
szego r z ę d u , k t ó r y , ob raca j ąc się, wyszukuje l inję 
danego abonenta i ł ą c z y ją n a s t ę p n i e przez k r z y ż o w -
n icę (repartiteur) z wybieraczem l in j i drugiego rzędu . 
Ten wtedy zaczyna się o b r a c a ć i wybiera l inję , 
p r o w a d z ą c ą do wolnej telefonistki . Telefonistka 
otrzymuje s y g n a ł ś w i e t l n y i zostaje p o ł ą c z o n a z apa­
ratem abonenta, od k t ó r e g o otrzymuje numer telefonu. 

K a ż d y wybieracz posiada 50 k o n t a k t ó w . D o 
wybie racza pierwszego r z ę d u dochodzi zatem 50 l in j i 
a b o n e n t ó w . L i n j e te są zwielokrotnione na 11 w y -
bieraczach. Za tem k a ż d a grupa 50 a b o n e n t ó w ma 
do r o z p o r z ą d z e n i a 11 wybie raczy , u m o ż l i w i a j ą c y c h i m 
jednoczesne prowadzenie 11 r o z m ó w . Wybie racze 
drugiego r z ę d u pos iada ją t a k ą s a m ą i lość k o n t a k t ó w . 

N a rysunku t ę czę ść instalacj i m o ż n a przed­
s t a w i ć , jak n a s t ę p u j e (rys. 10). L i n j a abonenta do­
chodzi najpierw, jak z w y k l e , do k r z y ż o w n i c y wejś ­
c iowej , gdzie znajdują się bezp ieczn ik i i pioruno­
chrony, dalej idzie do k r z y ż o w n i c y p o ś r e d n i e j , k t ó r a 
u m o ż l i w i a takie rozmieszczenie l i n j i , aby wszys tk ie 
grupy b y ł y jednakowo obc i ążone , dalej przechodzi 
przez wybieracze pierwszego r z ę d u , przez k r z y ż o w -
n icę , spe łn ia jącą p o d o b n ą ro lę , jak poprzednia, do 
wyb ie raczy drugiego rzędu , skąd ł ą c z y się z apara­
tem telefonistki A. 
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Podobnie t e ż w biurze Pleurus b ę d z i e zauto­
matyzowane wybieranie l in j i korespondencyjnych, 
ł ą c z ą c y c h telefonistki A z telefonistkami B. W b iu ­
rze z w y k ł e m k a ż d a l in ja korespondencyjna znajduje 
się w r o z p o r z ą d z e n i u pewnej grupy telefonistek A. 
A b y w tych warunkach telefonistki wzajemnie so­
bie nie p r z e s z k a d z a ł y , konieczne jest przestrzega­
nie pewuej dyscyp l iny . P r z y automatycznem wybie­
raniu l in j i korespondencyjnych t r u d n o ś c i tego ro­
dzaju o c z y w i ś c i e niema. P o p r z y c i ś n i ę c i u odpowied­
niego guz .ka zostaje wprawiony w ruch wybieracz 
l in j i korespondencyjnych, k t ó r y do tąd się obraca, 
aż p o ł ą c z y daną t e l e fon i s tkę A z t e l e fon i s tką B. 

ł.-- f tar. j . 
U<n\x 

*ns i pawicą iłWjciotja 

d t e d D — D - ^ • — 4 — 4 — ; 
Rys. 10. 

D o w ł a ś c i w o ś c i charakterys tycznych parysk ich 
te lefonicznych stacji miejskich n a l e ż y jeszcze d o d a ć , 
iż biura te są zaopatrzone w l i c z n i k i automatyczne 
i lości r o z m ó w p o s z c z e g ó l n y c h a b o n e n t ó w oraz i ch 
grup. W z w i ą z k u z tem projektuje się w najb l iższe j 
p r z y s z ł o ś c i z m i a n ę taryfy w ten sposób , aby o p ł a t y 
b y ł y w p e w n y m stosunku do i lości p rowadzonych 
r o z m ó w . Jest nadzieja, że w p ł y n i e to w znacznym 
stopniu na p o w i ę k s z e n i e się i lości a b o n e n t ó w . 

Nakoniec godzi się tu z a n o t o w a ć , że p r ądn i ce 
p r ą d u s t a ł ego , przeznaczone do ł a d o w a n i a akumula-
l a t o r ó w , są zbudowane w ten sposób , że mogą praco­
w a ć na s i eć t e l e fon iczną r ó w n o l e g l e z ba te r j ą aku­
m u l a t o r ó w . A nawet podobno w c iągu wojny zda­
rza ły się wypadk i , kiedy mus ia ły one zas i lać same 
b e z p o ś r e d n i o s ieć t e le fon iczną przez j a k i ś czas. 

J a k wiadomo, k i edy zas i lamy mikrofony prą­
dem z w y k ł e j p rądn icy , s ł y s z y m y w telefonie szum, 
p o c h o d z ą c y od harmonicznych, i s t n i e j ą c y c h d z i ę k i 
n i e d o k ł a d n e m u w y r ó w n a n i u p rądu uynamo. U s u ­
n ięc ie t y c h harmonicznych o s i ą g n i ę t o w danym 
w y p a d k u w stopniu z a d a w a l n i a j ą c y m : 1) dając 
wie lką i lość dz ia łek na kolektorze maszyn, 2) bie­
guny zwrotne, 3) i p o w i ę k s z a j ą c szcze l inę do k i l k u 
m i l i m e t r ó w w ś rodku b i e g u n ó w , a jeszcze więce j 
na i ch brzegach, 4) nakoniec, u m i e s z c z a j ą c bieguny 
u k o ś n i e w stosunku do p r z e w o d ó w na tworn iku , 
dz ięki Czemu przewody te w c h o d z ą stopniowo w pole 
magnetyczne b i e g u n ó w . 

J a k z a z n a c z y ł e m , zgodnie z t e n d e n c j ą ro­
z w o j o w ą nowoczesnych u r z ą d z e ń telef micznych 
istnieje d ą ż e n i e do zautomatyzowania tych u rządzeń . 
W e F r a n c j i tendencja ta zaznacza się bardzo si lnie. 
W c h w i l i obecnej Franc ja posiada w Marsy l j i i A n -
gers stacje p ó ł a u t o m a t y c z n e systemu Western E l e c ­
tr ic C y (nawiasem m ó w i ą c , stacje p ó ł a u t o m a t y c z n e 
obecnie nie mają powodzenia) oraz w N i c e i i Or le­
anie—stacje automatyczne systemu Strowger. Istnieje 
jednak zamiar insta lowania stacji au tomatycznych 
stopniowo w c a ł y m szeregu miast francuskich. Zwie ­
dza jąc f ab ryk i teletechniczne, w i d z i a ł e m w robocie 
stacje automatyczne dla Bordeaux i dla V i c h y . 
Opracowywano też — na skutek o g ł o s z o n e g o kon­
kursu—projekt stacji automatycznej dla L y o n u . D y r . 
P . T . i T . pracuje r ó w n i e ż nad zagadnieniem zauto­
matyzowania stacji paryskich . S tud ju ią obecnie sy­

s temy automatyczne, k t ó r e m o g ł y b y tu w c h o d z i ć 
w g r ę . 

Bierze się pod u w a g ę , jak to jest tu s t a ł y m 
zwyczajem, te systemy, k t ó r e mo g ą lub będą mo­
g ł y b y ć wyrabiane we F r a n c j i . Do n ich n a l e ż y 
system Strowgera, oparty na patentach Au toma­
t ic C y w Chicago, i wyrab iany we F ranc j i 
przez towarzys two franc. Thomson - Houston oraz 
przez S-tć Industrielle des T ć l ć p h o n e s , dalej system 
Western E l e c t r i c C y , fabrykowany w A n t w e r p j i 
oraz reprezentowany we F r a n c j i przez Z a k ł a d y „ L e 
Mater ie l T e l e p h o n i ą u e " i nakoniec system Er icssona , 
repre/.entowany we F ranc j i przez S t ć des T ć l ć p h o -
nes Er icsson . Trzeba z a z n a c z y ć , że dwa ostatnie sy­
stemy dla w ie lk i ch biur nie są jeszcze wyrabiane 
we F r a n c j i w c h w i l i obecnej, ale fabrykacja i ch ma 
z o s t a ć wprowadzona w z a k ł a d a c h odpowiednich to­
warzys tw. W s z y s t k i e te systemy z o s t a ł y już zasto­
sowane w wie lu wypadkach z a g r a n i c ą lub we F r a n ­
c j i i studja nad niemi mo g ą op ie rać się n ie ty lko na 
teore tycznych przewidywaniach , ale na danych doś­
wiadcza lnych , z a c z e r p n i ę t y c h z obserwacji funkcjo­
nowania i s t n i e j ących central i . 

S z c z e g ó l n i e dobrą sposobność m i a ł e m do zapoz­
nania się z systemami au tomatycznemi Wes te rn E l e c ­
t r ic C y , dz i ęk i z jednej strony u p r z e j m o ś c i p. D a -
moiseaux, i n ż y n i e r a Wes te rn E l e c t r i c C y w P a r y ż u , 
k t ó r y na stacji modelowej z e c h c i a ł m i d e m o n s t r o w a ć 
ten system, a z drugiej strony d z i ę k i p. Po ln ikowsk ie -
mu , i n ż y n i e r o w i B e l l Telephone Manufactur ing C y 
w Antwerp j i , wyb i tnemu spec ja l i śc ie w dziedzinie te-
lefonji automatycznej , k t ó r y m i t e ż u ł a t w i ł zwiedzenie 
stacji au tomatycznych w Brukse l l i Sądzę , że b ę d ę 
mia ł sposobność opracowania dostarczonych m i mater­
j a ł ó w i zapoznania szerszego ogółu z t y m z tak wie lu 
w z g l ę d ó w c i e k a w y m i d o s k o n a ł y m systemem. 

W B r u k s e l l i system automatyczny Wes te rn 
E lec t r i c C y zos t a ł zainstalowany w biurach miejs­
k i c h niedawno, bo w c iągu 1922 i 1923 r. P r z e d 
wojną i s t n i a ł y tam dwa biura telefoniczne P a i l l e 
i Sablon, umieszczone w t y m samym budynku . P o ­
n i e w a ż jednak i lość a b o n e n t ó w na peryferjach miasta 
w z r a s t a ł a , okaza ło się ekonomicznem dla u n i k n i ę c i a 
d ług i ch l in j i kab lowych , ł ą c z ą c y c h wszys tk i ch 
a b o n e n t ó w z j ednym punktem, wybudowanie 
biur w r ó ż n y c h punktach miasta. Dlatego t eż Za rząd 
Pocz t i T e l . z d e c y d o w a ł w 1911 r. zainstalowanie 
4-ch n o w y c h biur, p o ł o ż o n y c h na p r z e d m i e ś c i a c h 
B r u k s e l l i . B i u r a te mia ły pos i adać p o j e m n o ś ć 10000 
a b o n e n t ó w odpowiednio do normy, k t ó r a jest, jak 
się zdaje, najbardziej ekonomiczna, one m i a ł y b y ć 
wyekwipowane w e d ł u g systemu, p r z y j ę t e g o np. w P a ­
r y ż u z dwiema pozyc jami A i B. P r zed wo jną zdo­
łano w y k o ń c z y ć i u r u c h o m i ć biuro w L in t shau t , 
u k o ń c z y ć z a ś — b i u r o w U c c l e . 

D w a p o z o s t a ł e biura b y ł y w budowie. P o w y ­
buchu wojny i podczas okupacj i niemieckiej wsze l ­
kie roboty b y ł y wstrzymane i co w ięce j — N i e m c y , 
w e d ł u g p rzy j ę t e j metody, w y w i e ź l i c a ł k o w i t ą insta­
lację biura „ S a b l o n " , i w i ę k s z o ś ć instalacj i biur 
p o z o s t a ł y c h . Po wojnie zatem administracj i P o c z t 
i T e l . p r z y p a d ł o c i ężk ie zadanie odrestaurowania 
zniszczonych instalacj i i s ieci . W 1919 r. jednak już 
m o ż n a b y ł o p r z y ł ą c z y ć 11126 a b o n e n t ó w do d w ó c h 
biur Pa i l l e i L in thou t . Inne biura b y ł y tak zniszczone, 
że na l eża ło wszystko tam r o z p o c z ą ć od nowa. W t e d y 
przed Z a r z ą d e m P o c z t i T e l . s t a n ę ł o ponownie za-
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gadnienie j uż w innych warunkach, niż przed wojną,— 
j a k i system n a l e ż y z a s t o s o w a ć , budując nowe biura. 
Zdecydowano z a s t o s o w a ć system automatyczny. Isto­
tnie, system ten o k a z a ł się t a ń s z y , jeżel i w z i ą ć pod 
u w a g ę nie w y ł o ż o n y k a p i t a ł , ale roczne koszty, 
obc iąża jące e k s p l o a t a c j ę . Sys tem z w y k ł y wymaga 
przy k i l k u b iurach udz i a łu d w ó c h telefonistek do 
k a ż d e g o p o ł ą c z e n i a . S t ąd koszty personelu obciążają 
ten system w stopniu b. wysok im . K o s z t y personelu 
p r zy systemie au tomatycznym są bez p o r ó w n a n i a 
mniejsze. W e d ł u g informacji i n ż y n i e r ó w Wes te rn 
E l e c t r i c C y potrzeba t y l k o 3-ch m e c h a n i k ó w na 
7 000 a b o n e n t ó w . Z drugiej strony b u d y n k i potrzebne 
m o g ą b y ć mniejsze, a w i ę c r ó w n i e ż mniejszy koszt . 

Jednak i inne argumenty o d e g r a ł y p o w a ż n ą 
ro lę p r zy p o w z i ę c i u decyz j i . Chciano z a s t o s o w a ć 
system jak najbardziej nowoczesny, a w i ę c i co za­
tem idzie , da j ący g w a r a n c j ę {największej s z y b k o ś c i 
i s p r a w n o ś c i dz i a ł an i a bez o m y ł e k . 

P r z y t e m system automatyczny jest bardziej 
e lastyczny, n iż z w y k ł y , i ł a t w i e j go d o s t o s o w a ć do 
r ó ż n y c h w a r u n k ó w eksploatacji . B i u r a automatyczne 
mo gą b y ć n iemal dowolonej wie lkośc i , g d y ż koszt 
i c h nie rośnie tak szybko wraz z i lością a b o n e n t ó w , 
jak biur z w y k ł y c h . M o ż n a b u d o w a ć biura d u ż e obok 
m a ł y c h odpowiednio do konfiguracj i a b o n e n t ó w . Je­
żeli jedna skoncentrowana grupka a b o n e n t ó w zby t 
daleko odbiega od b iura g ł ó w n e g o , to m o ż n a dla-
niej z b u d o w a ć osobne m a ł e biuro, t. zw . „ sa t e l i t " , 
i p o ł ą c z y ć je t y l k o n i e z n a c z n ą i lością l i n j i z biurem 
g ł ó w n e m . D z i a ł a n i e takiego „ s a t e l i t u " m o ż n a kon­
t r o l o w a ć z biura g ł ó w n e g o i nie porzeba u t r z y m y w a ć 
d lań osobnego mechanika . J e ż e l i m a m y wie lką i lość 
b iur au tomatycznych , to m o ż l i w e są po ł ączen i a 
a b o n e n t ó w o d l e g ł y c h biur za p o ś r e d n i c t w e m k i l k u 
b iur p o ś r e d n i c h , d z i ę k i czemu m o ż n a z a o s z c z ę d z i ć na 
l in jach d ług i ch , ł ą c z ą c y c h biura od leg łe . P r z y sy­
stemie z w y k ł y m t a k i sposób ł ą c z e n i a b y ł b y wielce 
kosz towny, w y m a g a j ą c k i l k u telefonistek poś redn ich , 
i p r o w a d z i ł b y do c z ę s t y c h b ł ę d ó w . R ó w n i e ż dz ięk i 
m o ż n o ś c i ł ą c z e n i a przez b iura p o ś r e d n i e m o ż n a rów­
nomierniej rozdz ie l i ć p r a c ę na wszystk ie linje tele­
foniczne, ł ą czące p o s z c z e g ó l n e biura. 

Sys tem, zastosowany w B r u k s e l l i , jest to system 
automatyczny, p e ł n y , typujrotacyjnego Wes te rn E l e c ­
t r ic , na 100000 a b o n e n t ó w a ewentualnie na 200000 
z wyb ie raczami 60 l in jowemi i selektorami k o ń c o -
w e m i 200 l in jowemi . Mają b y ć narazie t r z y biura 
automatyczne, z k t ó r y c h d w a są j u ż w y k o ń c z o n e 
i funkcjonują . K a ż d e biuro obliczone jest na 10000 
a b o n e n t ó w . 

P o n i e w a ż t r zy p o z o s t a ł e b iura w B r u k s e l l i są 
r ę c z n e , za tem na leża ło z h a r m o n i z o w a ć dz i a ł an i e biur 
jednych i drugich, umoż l iw ia j ąc po łączen ie p o m i ę d z y 
abonentami biur au tomatycznych i z w y k ł y c h . Od­
b y w a się to w sposób n a s t ę p u j ą c y . J e ż e l i abonent 
b iura z w y k ł e g o chce się p o ł ą c z y ć z abonentem biura 
automatycznego, w ó w c z a s telefonistka A , k t ó r a od­
biera ż ą d a n y numer telefonu, ł ą c z y się z te le fonis tą 
B , zna jdującą się p rzy specja lnym stole, komunikuje 
jej ten numer i ł ą c z y abonenta ze s to łem telefo­
n i s tk i B przy pomocy l in j i pomocniczej . Telefonis tka 
B wskazuje, jak z w y k l e , sama wo lną l inję pomoc­
niczą, w danym wypadku —przez p r z y c i ś n i ę c i e spe­
cjalnego guz ika . Teraz telefonistka B p r z e s y ł a żą­
dany numer, n a c i s k a j ą c odpowiednie p r z y c i s k i , k t ó r e 

w czterech r z ę d a c h ma na swoim stole. Jeden rząd 
odpowiada jednostkom, d r u g i — d z i e s i ą t k o m i tak da­
lej . J e d n o c z e ś n i e p r z e s y ł a n y numer jest zaregestro-
wany przez odpowiednie aparaty. P o p r z e s ł a n i u ca­
ł ego numeru zaczyna się o d b y w a ć automatyczna se­
lekcja , dz i ęk i k t ó r e j n a s t ę p u j e ż ą d a n e p o ł ą c z e n i e . 
P r zeb i eg selekcji telefonistka m o ż e ś ledzić p rzy po­
mocy lampek. 

J e ż e l i natomiast abonent b iura automatyczne­
go chce się p o ł ą c z y ć z abonentem biura z w y k ł e g o , 
w ó w c z a s na skutek z w y k ł y c h operacji przed odpo­
wiednią t e l e fon i s tką B ukazuje się ż ą d a n y numer 
o ś w i e t l o n y l ampkami , a j e d n o c z e ś n i e specjalna lamp­
k a wskazuje, k t ó r y sznur n a l e ż y u ż y ć do w y k o n a ­
nia po ł ączen i a . 

P o z w o l i ł e m sobie tataj n a k r e ś l i ć stan telefonji 
miejskiej w B r u k s e l l i n ie ty lko dlatego, ż e b y zi lus­
t r o w a ć fakt, iż telefoniczne u r z ą d z e n i a automatycz­
ne zysku ją w ostatnich czasach coraz w i ę k s z e roz 
powszechnienie, ale i dlatego że Brukse l l a pod 
w z g l ę d e m swego obszaru, i lośc i l u d n o ś c i zb l iża się 
do W a r s z a w y i m i m o w o l i nasuwa p o r ó w n a n i e po­
m i ę d z y stanem telefonji miejskiej w Warszawie 
i w s to l icy B e l g j i . W Warszawie , jak wiemy, mamy 
j e d n ą s t a c j ę t e l e fon iczną z p rzesz ło , jak się zdaje, 
20000 a b o n e n t ó w . Stacja ta jest j uż zatem nasy­
cona. W t y c h warunkach staje s ię wysoce a k t u a l n ą 
a przeto i c i e k a w ą kwestja, jakie są zamiary na 
p r z y s z ł o ś ć t y c h c z y n n i k ó w , k t ó r e są p o w o ł a n e do 
opiekowania się te lefonją w Warszawie . J a k w i d z i ­
m y , i w P a r y ż u i w B r u k s e l l i b iura telefoniczne są 
dalekie jeszcze od nasycenia, a p rzy tem system 
p r z y j ę t y t am jest t ak i , że m o ż l i w e jest p o w i ę k s z a ­
nie s ieci telefonicznej n iemal bez ograniczenia. 
I w P a r y ż u i w Brukse l l i s ieć ta p o w i ę k s z a się t e ż 
bezustannie, projektuje się i buduje nowe biura. 
T y m c z a s e m w Warszawie d o s z l i ś m y już oddawna 
do nasycenia jednej stacji i stan t a k i zdaje się prze­
d ł u ż a ć . T o m u s i a ł o b y t a m o w a ć r o z w ó j telefonji 
w Warszawie wbrew is to tnym interesom gospodar­
c z y m miasta. Z g o d z i m y się chyba ł a t w o na to, 
że telefon s tanowi p r zy r o z w i n i ę t y c h stosunkach 
gospodarczych przedmiot pierwszej potrzeby, tak jak 
drogi , koleje i t. p., p o z w a l a j ą c p rzy u m i e j ę t n e m 
i rozpowszechnionem jego u ż y c i u na z a o s z c z ę d z e n i e 
ogromnej i lości czasu i pracy. 

Podobnie t eż c i e n a w ą kwest ja b y ł a b y , jjlacze-
go s p ó ł k a A k c . P A S T , b u d u j ą c nowe stacje na pro­
winc j i , buduje w s z ę d z i e stacje r ę c z n e wbrew ten­
dencji, j aka zaznacza się obecnie w s z ę d z i e zagrani­
cą, c h o ć robocizna u nas i w o g ó l e s tosunki gospo­
darcze nie odb iega ją tak daleko od zagran icznych . 

(Dok. nast.). 

Nowoczesna technika oświelleniowa. 
Inż. Marceli Widerszal. 

W s t ę p . 

Wielka wojna, która tyle przewrotów wywołała w świe­
cie, spowodowała pośrednio ważną zmianę w dziedzinie elek­
trycznego światła: wyparła ostatecznie starą zasłużoną lampę 
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łukową, która swego czasu przyczyniła się bardzo do roz­
woju elektrotechniki. Mimo wielkiego natężenia światła, 
dochodzącego do 15000 świec, i małego zużycia prądu 
(około 0.2 W/św.) lampy te wymagają fachowej obsługi, 
niezbędnej dla czyszczenia i zmiany węgli. To głównie do­
prowadziło podczas wojny do zupełnego prawie zastąpienia 
lamp łukowych przez żarowe, które zostały znacznie udos­
konalone. 

Pierwsze żarówki Edisona, o węglowem włóknie, 
z roku 1879, były trwałe, lecz dawały światło żółte i zu­
żywały iużo prądu, do 5 W/św. W latach od 1899 do roku 
1906 odbywały się próby zastąpienia włókna węglowego— 
metalowem,—uwieńczone powodzeniem i zjawieniem się pierw­
szych żarówek, zużywających około 1.5 W/św. Były to ża­
rówki z włóknem z prasowanego drutu metalowego (wol­
framowego). Miały one jednak tę wadę, że nie dopuszczały 
wysokiej temperatury (żarzyły się przy 1700° C) i nie da­
wały skutkiem tego oczekiwanego efektu świetlnego. 

Dopiero około roku 1908 zjawiły się amerykańskie 
patenty Coolidge'a na ciągniony drut wolframowy. Drut 
ten wytrzymywał temperaturę, dochodzącą do 2400° C i spo­
wodował dalsze ulepszenia w budowie żarówek. 

Dawny sposób wypompowywania powietrza z gruszki 
(celem uniknięcia spalania się włókna) zawiódł przy użyciu 
tak wysokiej temperatury, gdyż mimo wszystko cienkie 
wolframowe włókno parowało i lampka czerniała. W zja­
wisku tem jest pewna analogja z parowaniem wody, która 
tem łatwiej przechodzi w stan lotny, im mniejsze jest ciś­
nienie otaczającej ją atmosfery. Należało zatem próżnię za­
stąpić gazem, z którymby wolfram nie dawał chemicznego 
związku, nawet przy temperaturze 2400° C. W roku 1913 
zgłoszono w Ameryce słynny patent Langmuira, który zas­
tosował do tego celu azot. Wolfram się wprawdzie już 
nie ulatniał, ale żarówka zużywała dużo prądu, gdyż cie­
pło rozpraszało się w przestrzeni,—przez przewodność 
azotu. Zjawiska tego nie było przy opróżnionych lamp­
kach węglowych wzgl. metalowych, gdyż próżnia sta­
nowiła dobrą warstwę izolacyjną (analogja z naczyniami 
Deware'a). Aby zmniejszyć straty cieplne, proporcjonalne 
do ochładzającej się powierzchni,—zwinięto drucik w drobną 
spiralkę. W lecie tegoż roku sposób tej fabrykacji przyjął 
się w Niemczech, gdzie powstały żarówki „Nitra" A.E.G., 
„Osramówka" Towarzystwa Auer i „Wotanówka" Zakła­
dów Siemens - Schuckerta, złączone dziś w jeden wielki 
koncern Towarzystwa „Osram". 

Zasadnicza różnica jest dzisiaj tylko między lamp­
kami z próżnią — i żarówkami napełnionemi gazem, naj-
niesłuszniej przezwanemi „półwatówkanii". 

Poniższa tablica podaje rozwój żarówki od roku 1881 
do roku 1913, t. j . do czasu patentu Langmuira. 

T a b l i c a 1. 

Rok Ż'a rowka Zużycie 
mocy B l a s k 

1881 Włókno węglowe do 5W/św. 45 do 80 św/cm 2 

1904 Włókno matalizo-
wane. 2.2 „ 90 . 100 . 

1906 Tantalówka . 1.6 „ 110 „ 130 „ 

1906 Wolframówka. 1.1 „ 150 „ 

1911 n 0.8 „ 220 „ 

1913 Żarówka z ga'/.ein 0.5W/św. 1200 „ -

Dla porównania zaznaczamy, że: 
Blask słońca wynosi 150000 św/cm2, 

„ łuku elektr. 10000 św/cm2, 
„ płomienia acetylenowego 10 św/cm2. 

; 
R o z k ł a d n a t ę ż e n i a ś w i a t ł a . 

W artykule niniejszym używać będziemy następują­
cych jednostek i oznaczeń: 

F powierzchnia oświetlona w m2, 
to kąt przestrzenny, mierzony u wierzchołka stożka 

świetlnego., 
cp strumień świetlny, wyrzucony w przestrzeń przez 

punkt świetlny, 
cp — Ju>; jednostka Lumen, _/, oznacza natężenie świa­

tła, mierzone w świecach. 

O) 

E oznacza natężenie oświetlenia, inaczej jasność, mie­
rzone w luksach. 

Lumen 
(Lux) 

Blask jest to natężenie światła, podzielone przez po­
wierzchnię świecącą. Wyraża się ono zatem liczbą świec 
na cm2 powierzchni świecącej. 

Każdą żarówkę, względnie osłonę charakteryzuje na-
natężenie rzuconego w przestrzeń światła, mierzone w świe­
cach. Natężenie to, mierzy się zwykłym fotometrem pod 
różnemi kątami i tą drogą otrzymuje się wykres rozkładu 
natężenia światła w przestrzeni. Przy projektowania mia-
rodajnem jest średnie natężenie przestrzenne _/„, otrzymane 
przez planimetrowanie wykresu Rousseau z Brukselli 
Mnożąc J0 przez kąt przestrzenny 4 JE, otrzymujemy liczbę 
Lumen'ów, wypromieniowanych w przestrzeń. 

Rys. 1. Rys. 2. 

Wielką wadą nowoczesnej żarówki jest jej wielki 
blask, — do 1200 św/cm2, nieodłączny jednak od wysokiej 
sprawności. Blask taki oślepia oko, światło „razi" już przy 
blasku około 5 św/cm 2 (zwykłe światło żarowo-gazowe). 
Z tego powodu żarówki bez osłon nie mogą być nigdy 
używane, a stosowane dawniej matowanie, dobre przy daw­
nych węglówkach, oczywiście nie wystarcza obecnie. 

Oślepiające oświetlenie nie wywołuje żadnego efektu 
świetlnego i męczy oko. 

Posiadamy naogół 3 sposoby uniknięcia złych skut­
ków nadmiernego blasku 

a) Odpowiednie zawieszenie lampy. 
b) Użycie reflektorów. 
c) Rozproszenie światła. 
a) Lampa, umieszczona za czytelnikiem, rzucająca pro­

mienie wprost na biurko oświetla przedmioty, ale 
nie rzuca światła wprost do oka. Jedynie pro­
mienie odbite od przedmiotów są użyteczne. 

*) Porównaj „Fotometrję" Uppenborn — Monasch 
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b) Odpowiednio założony na lampie reflektor, skie­
rowuje promienie w żądanym kierunku, odbijając 
je całkowicie lub częściowo z rozproszeniem czy 

bez rozproszenia. Figury 1, 2, 
3 i 4 uwydatniają główne przy­
padki odbijania i rozpraszania 
światła. 

Rys. 3. Kys. 4. 

c) Rozproszenie światła zależne jest od gatunku szkła 
osłony. W wypadku krańcowym nie widzimy wcale 
punktu świetlnego, natomiast świeci szkło, rozpra­
szając światło. Taki rodzaj światła nigdy nie razi 
i jest dla oka przyjemny. Nadmierny blask usuwa 
się. Dobre szkła opałowe redukują blask w stosunku 
tysiąckrotnym. 

W a r u n k i , k t ó r y m m a c z y n i ć z a d o ś ć 
o ś w i e t l e n i e . 

Przedewszystkiem zużycie energji powinno być jak 
najmniejsze. Osiąga się to w pierwszym rzędzie przez reduk­
cję ilości punktów świetlnych. Jedna silna żarówka zużywa 
mniej watów, ni* 5 żarówek słabych, o tem samem ogól­
nem natężeniu światła. Tablica A° 2 wykazuje zużycie 
prądu przeciętnych żarówek od 6-u do 1500 świec. 

T a b l i c a z u ż y c i a mocy p r ą d u . 

Liczba wat. Liczba świec 
Na 1500 Św. potrzeba 

żaró* ki Liczba świec 
lampek wattów 

10 6 250 2500 

20 12 . 125 2500 

25 16 94 2350 

40 27 56 2200 

60 44 34 2000 

75 68 22 1650 

100 100 15 1500 

150 170 9 1350 

200 250 6 1200 

300 400 4 1200 

500 750 2 1000 

• 1000 1550 l 
1 

1000 

Światło silnej żarówki np. looo 6w. musi oyc oczy­
wiście doskonale rozproszone. Drugim warunkiem spraw­
nego działania osłony jest dobre przewietrzanie klosza. 
Zbyt wysoka temperatura powoduje pękanie kloszy i szyb­
kie przepalanie żarówek. 

Na rysunku 5 mamy taki dobry przewietrzany 
klosz. 

Nie od rzeczy będziem również wspomnieć, że nic 
tak nie wpływa na skutek świetlny, jak osiadający na szkle 
kurz. Forma klosza musi być zatem tak wybrana, aby 
kurz się nie zbierał i aby nie odbywało się wsysanie ku­
rzu do wnętrza. 

Wybór rodzaju oświetlenia zależy od celu, do którego 
ono ma służyć, a więc od wykonywanej w lokalu pracy— 
jeżeli chodzi o oświetlenie wewnętrzne. 

Do pracy biurowej, do czytania, rysowania i t. p., 
nadaje się światło mieszane. Jest to światło, odbite w po­
łowie od białego, lub przynajmniej jasnego sufitu, gdy 
drugą połowę światła rzucają lampy bezpośrednio na przed­
mioty oświetlane. Zwykły biały sufit jest znakomitym na­
turalnym reflektorem (jeżeli jest czysty), lepszym od wszel­
kich porcelanowych lub emaljowanych, spotykanych dawniej 
tak często. 

Im jaśniej oświetlony jest sufit i ściany, tem wy-
stawniej i rzęsiściej wygląda oświetlenie. Pamiętać o tem 
należy przy projektowaniu oświe­
tlenia teatrów, sal balowych, ho­
lów i t. p. 

Warsztaty natomiast wyma­
gają ostrego bezpośredniego oświe­
tlenia. To samo stosuje się do 
wielkich hal montażowych, odle­
wni, pralni, zecerni. Ostry kon­
trast i cień ułatwiają pracę. 

Oświetlenie pośrednie jest 
bardzo drogie, gdyż zużywa do 
35°/ 0 więcej mocy prądu od bez­
pośredniego. Jest to jednak naj-
idealniejsze dla oka oświetlenie, 
gdyż nie daje cieni i nie razi 
oczu. Nadaje się ono do czy­
telni, biur konstrukcyjnych, sal 
wykładowych i t. p. Ma takie 
oświetlenie i ujemne cechy: działa 
przytłaczająco brakiem wszelkich 
kontrastów i nie daje żadnego, 
ożywiającego wnętrze, efektu świetlnego. 

Rys. 5. 

N a t ę ż e n i e o ś w i e t l e n i a . 

Zależnie od celu, dla którego oświetlenie ma służyć— 
dobieramy natężenie, podług poniższego zestawienia: 

Schody, przejścia, korytarze, kotłownie powinny mieć 

średnią jasność 10 luksów 
Warsztaty dla grubszej ro­

boty, odlewnie, montażowe sale. „ 30 -H 40 „ 
Biura, sale posiedzeń . . „ 50-^-70 „ 
Warsztaty dla robót drob­

nych, dokładnych „ 7 0 + 9 0 „ 
Sale balowe, biura konstruk-

cyjne . „ 90+120 . 
Tkalnie ciemnych materja­

łów, sale operacyjne . . . . „ 100-f-150 „ 
Wyżej iść niema celu, gdyż oko nie rozróżnia sil­

niejszego oświetlenia, a wydajność pracy (np. prędkość 
czytania) przy powiększeniu oświetlenia powyżej 100 luksów 
nie wzrasta już wcale. Dla porównania nadmienimy, że 
światło księżyca ma natężenie tylko 0,1 luksa, a mimo to 
czytać przy niem można. Stwierdza to raz jeszcze, że rzeczą 
najważniejszą nie jest w i e l k i e n a t ę ż e n i e — a r ó w -
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nomierne n a t ę ż e n i e o ś w i e t l e n i a . To też dla 
wzmocnienia oświetlenia często nie trzeba dawać większych 
żarówek, ale lepiej rozproszyć wysiany przez lampy stru­
mień świetlny. 

P r o j e k t o w a n i e u r z ą d z e ń o ś w i e ­
t l e n i o w y c h . 

Koszta oświetlenia w racjonalnie prowadzonych fabry­
kach nie przewyższają 29/0 kosztów ogólnych. Ta okolicz­
ność powinna zachęcić przemysł do dobrego oświetlania 
warsztatów pracy, 
gdyż robotnik czuje 
się lepiej w ładnym 
i czystym lokalu. 
Bezpieczeństwo ru­
chu wzrasta rów­
nież, jeżeli oświetle­
nie jest przystoso­
wane do warunków 
pracy. Naogół oświe-

Rys. 6. Rys. 7. 

tlenie ogólne jest tańsze od indywidualnego, posługuje się 
bowiem silniejszemi żarówkami, które zużywają na jedno­
stki; natężenia światła mniej energji od małych. Inżynier 
ruchu też woli mieć do czynienia z oświetleniem ogńlnem, 
niż z indywidualnem, gdyż ludzie nie kradną mu i nie 
psują żarówek lub reflektorów. 

Jeżeli jednak w jakimś np. banku są godziny poza-
biurowe — wtenczas światło indywidualne jest oczywiście 
tańsze. 

Wysokość zawieszenia lampy, umieszczonej u sufitu, 
praktycznie nie gra roli, gdyż prawo o zmniejszającem się 
natężeniu światła proporcjonalnie do kwadratu odległości, 
ważne jest dla p u n k t u , a nie dla świecącej powierzchni. 
Nie należy zatem wieszać lamp za nisko (jak to mylnie czy­
nią często architekci, dbali przedewszystkiem o ogólny wi­
dok. Raczej przeciwnie. Wysoko wisząca lampa świeci le­
piej, niż nisko, zwłaszcza przy oświetlaniu hal montażowych. 
W wypadkach takich umieszcza się lampy nad suwnicą. 

Dobroć oświetlenia zależna jest w znacznej mierze 
od rozkładu punktów zasilających w sieci i od stałości 
napięcia, gdyż spadek woltażu o l ° / 0 powołuje spadek na­
tężenia światła o 4° / 0 . 

Wielkością miarodajną dla oceny oświetlenia jest jas­
ność na powierzchni odległej o 1 m od podłogi na tak zw. 
„powierzchni pomiaru". Oświetlenie jest najsilniejsze pod 
lampą i słabnie zależnie od odległości od punktu świetl­
nego. Dla uniknięcia zbyt wielkich różnic jasności odległość 
pomiędzy lampami ustalamy podług wzoru praktycznego. 

a = 1.5+ 2.5 p., 

gdzie p — wysokość zawieszenia lampy nad powierzchnią 
pomiaru. 

Związek elektrowni niemieckich wydał w roku 1917 
tablicę, dotyczącą ilości wysyłanego przez żarówki światła 
w lumenach którą tu przytaczamy: 

T a b l i c a 3. 

Średni e natężenie przestrzene św. 
Strumień świetlny 

w lumenach Waty 
Żarówki 

próżniowe 
Żarówki napełnione 

gazem 

Strumień świetlny 
w lumenach 

110 V 220 V 110V 220 V 110 V 220 V 

10 6 
20 15 12 — — — — 
25 19 16 — -— — — 
40 32 27 37 — 460 — 
60 48 44 62 775 — 
75 — — 82 68 1020 850 

100 80 74 120 100 1500 1250 
150 — — 200 170 2500 2120 
200 — — 275 250 3450 3140 
30'J — — 450 400 5600 5000 
500 — — 800 750 10000 9400 
750 — — 1200 1150 15000 14400 

1000 — — 1650 1550 20600 19300 
1500 — — 2600 2400 32500 30000 

Z tabelki wynika, że lampki o napięciu niższem, 
dają, średnio, 10°/ 0 więcej światła od lampek o napięciu 
wyższem. 

P r z y k ł a d y o b l i c z e ń . 

P r z y k ł a d 1. Oświetlić biuro o wymiarach 6X12 ni 
(rys. 8). Wysokość 4 mtr. Sufit biały zwykły. Ściany szare. 
Napięcie 110 V. Wybieramy klosz podług rysunku 6, rzu­
cający światło półpośrednie. 

U- J. -6-

Rys. 8. 
U-3-

U 

Natężenie oświetlenia wedł. zestaw, na str. 214 70 Lx. 
Jeżeli długość klosza z zawieszeniem wynosi 0.6 m, to 
^ = 3.0 — 0.6 = 2.4 m. 

7 0 1 k . / m 2 

Strumień świetlny cp = • 

F = 6X12 = 72 m* 
f\, spółczynnik różny, zależny od gatunku światła, kloszy 
sufitu, żarówek, równy średnio ~ 0.45. 

70 72 
<p = — - — = 11400 Lumenów 

0.45 
Strumień ten podzielimy między 2 lampy. Na jedną lampę 
przypada więc połowa: 

11400 
= 5700 Lm. 

Z tablicy «N» 3 w rubryce dla 110 V , szukamy tej 
liczby Lm, aby odnaleźć wielkość żarówki. Najbliższą 
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normalną żarówką jest żarówka, rzucająca 5600 Lm. Jej 
średnie natężenie przestrzenne wynosi p/g tablicy 450 św. 
Jest to żarówka 300 wattowa. Lampy, zaopatrzone w ża­
rówki tej mocy, umieszczamy u snfitu w odległości 6-u 
metrów. 

Klosz ma dolne szkło mleczno-opalowe, górne-matowe. 
Większa część' światła pada zatem na sufit i rozproszona, 
oświetla biuro. Gdyby sufit był brudny lub ciemny, należa­
łoby zastosować dolne szkło matowe — a górne opałowe, 
aby większą część światła skierować bezpośrednio, a mniej­
szą— pośrednio. Pociąga to za sobą jednak ten skutek, że 
przedmioty rzucają cień dosyć ostry. 

P r z y k ł a d 2. Hala fabryczna 30 mtr. długa, 
18 mtr. szeroka, 9 mtr. wysoka, napięcie 220 V. Kon­

strukcja dachu drewniana, 

l X 

U-9-

Rys. 9 

podparta konstrukcją żela­
zną z oknami. Rodzaj pracy: 
montaż pomp (rys. 9). Wska­
zane oświetlenie ogólne 
0 natężeniu średniem około 
40 luks. Światło rzucamy 
tylko na dół; sufitu niema 
1 ścian oświetlać nie trzeba. 
Wybieramy osłonę podług 
rysunku 7, zaopatrzoną w 
wizjer do nastawiania ża-

osiągnięcia szerszego lub węższego stożka 

io — 

rowki w celu 
świetlnego. 

Powierzchnia hali P = 30 X 18 540 

fi = 8,0 — 0,80 = 7,2 m. 

Potrzebny strumień świetlny 
35 luk. 540 m2 „„ 

cp = : 38000 Lm 
0.5 

Bierzemy 6 lamp. Na 1 lampę wypada więc 

38000 „„„ 
= 6300 Lm 

, 6 , . 

Odpowiada to najbliższej normalne żarówce mocy 300 W, 
rzucającej 5000 Lm. 

Natężenie oświetlenia będzie słabsze i wyniesie 

F 
6 . 5000 . 0.5 

540 
= 28 luksów za mało ! 

Bierzemy więc żarówki 500 watowe, dające przy 220 V 
9400 Lm; odpowiada to 

9400 
= 1.5; 35X1.5 = 52 Lx 

6300 

Oświetlenie wypadło silniejsze. 
P r z y k ł a d 3. Poczekalnia dworca kolejowego. Na­

pięcie 110 V. Wymiary 15 X 26 m ~ 400 m2. 
Poczekalnia ta była oświetlona dwoma żyrandolami, 

o łącznej liczbie 40 żarówek po 32 św. każda. Zużycie 
energji wynosiło, podług tablicy JN& 2 — 45 watt/lampkę X 
X 40 lampek = 1800 wattów. Natężenie oświetlenia 12,7 
luksów. — Tę samą poczekalnię oświetlono po remoncie 
dwiema lampami, z żarówkami po 500 watt. Ponieważ su­
fit został pomalowany na zielono — wzięto dolne szkło 
lampy matowe, a dzwon — opałowy. 

Zużycie enerji elektrycznej wynosiło: 

2 lampy X 500 wattów każda = 1000 watów. 
Natężenie oświetlenia zwiększyło się do 21,3 Lx. 

O s z c z ę d n o ś ć : 

Na energji elektrycznej: 
1800 T - 1000 800 

„ , . , . 21.3 Zysk na jasności 

1800 

12.7 
1900 

45°/°. 

12.7 
8.6 

12.7 
(C. d. n.). 

Wiadomości techniczne. 

N a p ę d pasowy jako źródło prądu sta łego o wy­
sokiem napięciu. W rosyjskiem czasopiśmie technicznem 
„T. E . W." (Ns 1, 1924) znajdujemy bardzo zajmujący 
artykuł prof. B. Ugrimowa, noszący powyższy tytuł. 

Badany był długi pas skórzany, łączący silnik prądu 
stałego o mocy 75 K. M. z prądnicą unipolarną pomysłu 
Ugrimowa '), pracującą przy 8000 obrotach. Wskutek po­
ślizgu pasa, który przy podanych warunkach był oczywiście 
nieco spotęgowany, elektryzacja występowała nader silnie. 

Maximum potencjału dało się zauważyć pośrodku pasa, 
przyczem przy szybkości 21,5 metra na sekundę potencjał 
osiągnął wartość 80 000 woltów względem ziemi. Rys. 1 

Rys. l i 

przedstawia wykres, wskazujący rozkład potencjału na ca­
łej długości pasa. Wskutek znacznej pojemności układu 
prawe k o ł o pasowe-pas potencjał pasa na kole jest 
nieznaczny, w miarę jednak tego, jak naelektryzowany 
przez tarcie element pasa oddala się od koła pasowego, 
pojemność tego układu zmniejsza się i potencjał pasa wzrasta. 
Minimum zatem pojemności otrzymuje się pośrodku, czyli 
w tem miejscu, gdzie potencjał osiąga maximum. Przy dal­
szym ruchu pasa w kierunkn do drugiego koła pasowego 
pojemność układu pas - l ewe k o ł o pasowe znów się 
zwiększa, potencjał zaś pasa się zmniejsza. 

Mniej więcej to samo obserwujemy w dolnej części 
rozważanego układu. 

l) B. U g r i m o f f . Die unipolare Gleichstrommaschine. 1910. 
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Zapomocą miliamperomierza prądu stałego i specjalnej 
szczotki metalowej, dotykającej pasa, zmierzył p. Ugrimow 
prąd w obwodzie p a s - s z c z o t k a - m i l i a m p e r o -
mierz - z i e m i a , który okazał się równym 2 mA. 
Moc więc całkowita otrzymanego prądu stałego wynosiła 
80000 . 0,002 = 160 watów, czyli była dość pokaźna. 

Rurka rontgenowska, włączona szeregowo w obwód 
p a s - s z c z o t k a - z i e m i a , wykazała kompletną stałość 
promieni katodowych. 

Na rys. 2 widzimy doświadczenie z rurką Róntgena. 
Z lewej strony widoczny jest silnik prądu stałego, 

Rys. 2. 

•% prawej — wspomniana prądnica unipolarna, zespolona 
z silnikiem zapomocą pasa. Do górnej części pasa przylega 
szczotka w postaci miotełki metalowej, osadzona w zwy­
czajnej rurce szklanej. W dalszym ciągu widzimy rurkę 
Rontgena, połączoną z ziemią. Przewodnik, łączący szczotkę 
z tą rurką, zawieszony jest w trzech punktach na łańcucho­
wych izolatorkacb. Rurki rontgenowskie mogą być więc 
niekiedy z powodzeniem zasilane elektrycznością, otrzy­
maną od napędu pasowego. Stają się zbyteczne wów­
czas zazwyczaj stosowane transformatory z prostownikami 
lub induktory z wentylami elektrycznemi, przyczem pro­
mienie Rontgena są zupełnie stałe, bez żadnych pulsacji. 

Wytwarzanie prądu daje szczególnie dobre wyniki 
podczas suchej pogody; natężenie prądu zależy oczywiście 
również od szerokości pasa napędowego. Autor niniejszej 
notatki widział te doświadczenia prof. Dgrimowa przed 
wojną w pracowni elektrotechnicznej Wyższej Szkoły Tech­
nicznej w Moskwie. 

W przyszłości p. Ugrimow obiecuje podać wyniki 
badań nad pasami gumowemi. G. Hensel. 

Z gospodark[_elekfpyczDei. 
Tramwaje Miejskie w Warszawie. 

Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za kwie­
cień 1924 r. i—dla porównania—za kwiecień 1923 r. 

K w i e c i e ń 

1924 r. 1923 r. 

Przewieziono pasażerów 12 605 507 9 901 641 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr . 8,22 6,86 
Przejechano wozokilom. 1 533 085 1 442 692 
Największadziennailość 

wagonów motorowych 
w ruchu . . . . 208 195 
w przyczepnych. 117 107 

Średni dzienny prze­
bieg wagonu . km 161,50 156,25 

Wyproduk. prądu kWh 1 173 219 1 049 822 
Koszt wyprodukowania 

1 kWh . . . mk. 107 521 320,21 
Ilość prądu na 1 wozo­

kilometr . . . kWh 0,860 0,981 
Zużyto węgla dla wy­

produk. 1 kWh mk. 1,17 1,63 
Koszt węgla, zużytego 

dla wyprodukowania 
1 kWh . . . mk. 71,984 292,37 

Długość toru eksploata-
71,984 

tacyjnego . . . m 1 1 8 244 2) 95 533 
Dochody w tys. mk. 3 237 073170000 6 548 395 000 
Rozchody l) w tys. „ 2 278 020 369 000 4 284 231000 
Opłata do kasy miejskiej 

na ogólne potrzeby 
miasta . . . mk. 440 994 240 000 881933 165 

Tramwaje^miejskie we Lwowie. 
M a j 

1924 r. 1923 r. 

Ilość jazd normalnych . 1 294 276 1 563 408 
„ abonament. . 831 720 1054 200 

Razem 2 125 996 2 617 608 

Przeciętna frekw. osób 
dziennie 68 580.50 84 439 

Dziennie wozów w ruchu 64.06 103 
B lor w ruchu . 5.13 11 

Dochód z biletów jazdy 
mk '. . 405 480 900 000 1366 664 300 

Dochód z abonamentu mk. 122 332 520 000 326 585 760 

Razem mk. 527 813 420 000 1 693 250 060 
Dochód z przewozu to­

warów mk 1 908 000 000.— 26 344 000 
Przeciętny dochód ruchu 

osób dziennie mk. . 17 026 239 354.83 54 621 000 
Przeciętny dochód ruchu 

towar, dziennie mk. . 61 548 387.10 849 800 

') Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

J) Wraz z bocznicami towarowemi. 
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M a j 
1924 r. 1923 r. 

Wozów w ruchu . 1 986 3192 
Lor w ruchu . . . . 159 355 
Ujechano wozokilometrów 291 308.10 420 945.30 

„ lorokilometrów. 954 2 130 
Przewieziono towarów ton 795 1 775 
Osób na wozokilometr 7.29 6.21 
Dochód na przewiezioną 

248 266.42 608.45 
Dochód na wozokilometr 

1811873.47 4 022.50 
Dziennie osób na 1 wóz 

1 070.49 820.06 
Dochód na kim. toru 

(osoby) mk 21 281 941.05 68 273 460.— 
Przychód 1 wozu w ru-' 

chu dziennie mk. . 265 767 079.55 530 468.80 

Kolej elektryczna łódzka. 
Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za kwiecień 

1924 r. i dla porównania—za kwiecień 1923 r. 

Kwie c i e ń 

1924 r. 1923 r. rj 

Przewieziono pasażerów 2 550 276 1 111551 
Przeciętna frekwencja osób 

87 940 72 812 
Przewieziono pasażerów na 1 

5,7 5,1 
Przeciętna dzienna ilość wa­

gonów motor, w ruchu. 76 71 
Przeciętna dzienna ilość wa­

gonów doczepn. w ruchu . 40 33 
Średni dzienny przebieg wa­

gonu kim 133 138 
Przejechano wagono-kilometr. 446 869 416796 
Dodatki zredukowano 2 / s . 395 296 367 353 
Zużyto prądu na linję kWh 237 078 228 308 
Ilość prądu na 1 wag.-klm. . 0,60 0,62 
Zużyto węgla dla wyproduko­

wania 1 kWh . . . . 2,00 1,95 
Długość linji eksploatac. kim 23 160 23 160 

SŁOWNICTWO. 
Sprawozdanie z czynności Centralnej Komisji 
S łownic twa Elektrotechnicznego za rok 1923. 

W skład Centr. Kom. Słown. E l . wchodzili pp* 
St. odr. Wysocki (przewodn.), T. Arlitewicz, Z. Berson' 
K. Drewnowski, J . Grzybowski, W. Gtlnther i J . Rzewnicki-

W kwietniu wybrano nowy zarząd Komisji w skła­
dzie następującym: p. K. Drewnowski — przewodniczący, 
Z. Berson — zastępca przewodniczącego, J . Grzybowski— 
sekretarz. 

Komisja odbyła 27 posiedzeń, poświęconych — po 
za organizacyjnemi — następującym sprawom. 

1. Opracowano słownictwo kolejnictwa elektrycz­
nego, referowane przez p. Z. Bersona; zostiło wydane przez 
Związek przedsiębiorstw tramwajowych i kolei dojazdo­
wych w Polsce. 

2. Omawiano niektóre terminy z dziedziny fabry" 
kacji żarówek dla Tow. „Żarówka Polska". 

3. Niektóre terminy z dziedziny konstrukcji ma­
szyn elektrycznych dla Sp. Akc. Brown Boveri. 

4. Omawiano i przedstawiono Wydziałowi Elektro­
technicznemu Politechniki Warszawskiej do opinji nauko­
wej definicje terminów mocy, natężenia, napięcia i oporu 
przy prądzie zmiennym, ułożone przez p. K. Drewnowskiego. 
Definicje te przyjęte zostały przez Wydział Elektrotech­
niczny Politechniki Warszawskiej; zostały ogłoszone dru­
kiem w Przeglądzie Elektrotechnicznym JN& 15 r. 1923 
str. 249. 

5. Omawiano słownictwo radiotechniczne, referowane 
przez p. J . Groszkowskiego; ogłoszone drukiem w Prze­
glądzie Radjotechnicznym 1924 r. JM» 8 str. 34 i N° 9. 
str. 38. 

6. Pracowano nad słownictwem norm i przepisów 
elektrotechnicznych niemieckich, tłumaczonych staraniem 
Związku Elektrowni. 

7. Zajmowano się oderwanemi propozycjami co do 
terminów elektrotechnicznych. 

8. Pozatem ułożono program prac Komisji na przy­
szłość. W tym względzie postanowiono poddać rewizji da­
wniej opracowane działy słownictwa (elektrotechnika teo­
retyczna, miernictwo elektrotechniczne, prądy słabe) oraz 
wyszukać referentów, którzy opracowaliby dział maszyn 
elektrycznych — uznany za najważniejszy — i dział urzą­
dzeń elektrycznych. 

Sprawozdanie z czynności Centralnej Komisji 
S łownic twa Elektrotechnicznego za I kwar ta ł 1924. 

Na rók 1924 Komisja ukonstytuowała się w myśl 
regulaminu w składrie następującym: prof. K. Drewnowski 
(przewodniczący), Z. Berson (zastępca), J . Skowroński (se­
kretarz), T. Arlitewicz, W. Gunther, prof. M. Pożaryski, 
J . Rzewnicki, prof. St. Wysocki. 

Zebrań odbyto 11, na których zajmowano się na-
stępującemi sprawami: 

1. Dalszy ciąg czytania tłumaczenia norm i prze­
pisów elektrotechnicznych niemieckich (ref. prof. Wysocki). 

2. Słownictwo, przyjęte przez Międzynarodową Ko­
misję Elektrotechniczną (ref. p. Berson). Będzie ogłoszone 
w Przegl. El . 

3. Słownictwo aparatów telegrafowych (morz, juz, 
stukawka), opracowane przez Koło Teletechników. Przej­
rzane prz-z C. K. Słown. przy współdziale delegatów Gen. 
Dyr. P. i T., katedry Prądów Słabych Pol. Warsz. i Koła 
Teletechników (ref. inż. Kowalski z Koła Telet.). Zostanie 
wydane przez Kolo Teletechników. 

4. Dyskutowano nad propozycjami polskiego ter­
minu na słowo „broadcasting". Artykuł w tej sprawie 
p. Rzewnickiego został podany w Przegl. Radjotechn. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Od skarbnika Stowarzyszenia E lek t ro techników 

Polskich. Składka członkowska do Stowarzyszenia Elek­
trotechników Polskich na kwartał I II r. b. pozostaje bez 
zmiany, t. j . wynosi 6 z), od członka danego Koła. 

Członkowie-korespondenci Stowarzyszenia płacą zł. 7.20. 

Od skarbnika Koła Warszawskiego. Składka człon­
kowska do Koła na I II kw. r. b. wynosi zł. 7.20. 
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U p r a w n i e n i a i wiadomości rządowe. 

Ze źródeł prywatnych, jednak zupełnie pewnych, do­
wiadujemy się, że przyznane zostały uprawnienia rządowe: 

Towarzystwu Elektrowni Pruszkowskiej oraz 
Podkarpackiemu Towarzystwu Elektrycznemu. 
Oficjalnie Redakcja nasza, dotychczas przez Min. Rob. 

Publ. o tem nie została zawiadomiona. 
Ponieważ fakt nadania pierwszych uprawnień polskich 

stanowi, zdaniem Daszem, zdarzenie pierwszorzędnej wagi 
w naszem życiu elektrycznem, uważamy za konieczne po­
dać je—przynajmniej w tak ogólnikowej formie — do wia­
domości czytelników. 

flowe wydawnictwa. 
IV Targ Poznański . Polski Targ eksportowy 27/IV — 

4/V 1924. Rządowy spis wystawców i przewodnik po IV 
Targu Poznańskim. Sprawozdanie z IV Targu Poznańskiego. 
Wydawnictwo i nakład Miejskiego Urządu Targu Poznań­
skiego str. 195 -{- 160 - j - wkładki oraz ilustracje. 

Polski Z w i ą z e k Przedsięb iorstw Elektrotech­
nicznych. Sprawozdanie z działalności Rady i Zarządu 
Pol. Zw. Przeds. Elektr. za r. 1923. Str. 22. 

Słowniczek parowozowy. Stan. K r u s z e w s k i , 
inż. technolog. 1924. Nakład Księgarni Technicznej. Od­
bitka z M e c h a n i k a str. 32 i 27 rysunki w tekście. 

Bezpieczeństwo urządzeń elektrycznych. Ber­
n a r d S z a p i r o . Odbitka z M e c h a n i k a 1924. Nakła­
dem Księgarni Technicznej, str. 64 i 5 rysunków. 

Autor, jeden z najlepszych u nas znawców przed­
miotu, daje szereg praktycznych wiadomości, niezbędnych 
dla każdego, kto ma doczynienia z elektrycznością jako 
odbiorca prądu. O ile wydane w ostatnim czasie pod re­
dakcją prof. Odrowąż-Wysockiego „Przepisy i normy elek­
trotechniczne" winny się znaleźć w rękach każdego zawo­
dowca, ta książeczka im. B. Szapiry będzie nie mniej po­
żyteczna dla szerokich warstw, korzystajszych ze światła 
lub napędu elektrycznego, ponieważ nieprzygotowany czy­
telnik znajdzie tam wyłożone w przestępnej formie uzasa­
dnienie wymagań, stawianych instalacji elektrycznej i po­
pularną interpretację swego rodzaju katechizmu, jakim są 
wyż. wspomniane „Przepisy i normy elektrotechniczne", 
dostępno przeważnie tylko dla specjalistów. (P-)-

Oszczędzać węg ie l przez kontrolę gospodarki 
cieplnej. Opis przyrządów nowoczesnych do kontroli urzą­
dzeń parowych i paleniskowych. Str. 14. Wydanie przed­
stawicielstwa na Polskę Tow. Akc. J . C. Eckardt w Stutt-
gardzie. 

Język Neoromańsk i — analiza i synteza j ę z y ­
ków romańskich. Broszurkę swoją pod tym tytułem na­
desłał do redakcji p. J . Słonimski. Jest to sto pierwsza 
próba z r o b i e n i a języka powszechnego po stu próbach 

mniej lub więcej nieudanych. Swój nowy język opiera 
p. Sł. na podłożu języków romańskich, zniekształcając we­
dług pewnych szablonów wyrazy włoskie, bo do włoszczy­
zny wydaje się najpodobniejszym ów nowy język. 

Czy próba udatna? — ha, to kwestja gustu; p. Sł. 
utrzymuje, że tak. Czy potrzebna? p, Sl jest zdania, że 
potrzebna. Rzucić bymożna wszakże jedno pytania zasudni-
cze. Cel języka powszechnego — jest jasny: dążenie do 
stworzenia jakiegoś surogatu, ułatwiającego porozumiewanie 
się ludzi różnojęzycznych, — czegoś w rodzaju mowy na 
migi. Dobrze tedy; znalazł się ktoś przed laty, co stabry-
kował taki surogat w gatunku jako tako strawnym, roz­
powszechniło to się dość i mogłoby pełnić swą niezłożoną 
służbę praktyczną. Aliści — powstaje nowy pomysł: ktoś 
inny tworzy coś niby lepszego, za nim—drugi, trzeci, dzie­
siąty. I ma to być p r a k t y c z n e ułatwianie sprawy ? 
Zaiste — jest (u jakieś wielkie nieporozumienie między 
życiem a twórcami... — nie życie temu winno... 

/. Rz. 

KĄCIK JĘZYKOWY. 
O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 
(Ciąg dalszy do str. 188, Ms 11 r. b.). 

}2 (242). Niektóre rusycyzmy w polszczyżnie 
dzisiejszej. Poczciwy czasownik trzymać atakujemy z dwu 
stron: i niemca chcemy z niego zrobić i moskala; oto kilka 
przykładów dla zilustrowania tych usiłowań ze wschod­
niego frontu. Trzymam zakład—mógłby kto pomyśleć, 
że golarski, — nie: to tylko przekład rosyjskiego dierżat' 
pari; po polsku mówi się: założę się, idę o zakład; po­
cieszać się tem tylko można, że inni się... biją o zakład,— 
no, ale to już żargon kresowy,—bić się będą jeszcze czas 
jakiś, z czasem pogodzą się w zjednoczonej ojczyźnie. Chcąc 
powiedzieć, że ktoś wziął górę nad kimś w walce czy 
w sporze, wyrażamy się często otrzymał górę, — oczy­
wiście, to tłumaczenie z odicrżat' wierch. Z nieco dawniej­
szego szkolnego żargonu wspomnę, wychodzący już na szczęście 
z obiegu rusycyzm wytrzymać egzamin, zamiast zdać, 
złożyć egzamin. Na wzór uniwersalnego podtrzymywać, 
o czem szeroko mówiliśmy, , tworzymy sobie czasownik 
przytrzymywać się. Przytrzymujemy się tedy porządku, 
prawa, polecenia; oczywiście, jest to rosyjskie pridierżi-
wafsia, — po polsku lepiej jest poprostu trzymać się 
prawa. Przy okazji wspomnę tu, że nie jest słuszne dość 
często spotykane krytykowanie w podobny sposób czaso­
wnika przysługuje zamiast służy; nie jest to bynajmniej 
rusycyzm; w dawnej literaturze wiele jest na to przykła­
dów; przeciwnie, powiedziałbym, że przysługuje prawo 
jest zwrotem wyrazistszym, niż służy, boć — tak c y 
owak—służy może mieć czasem sens dwojaki. Tylko przy­
sługa w znaczeniu służby czy służącej jest zdecydowa­
nym rusycyzmem, ale też, co prawda, na kresach się 
wschodnich zatrzymała. 

Dorzucę jeszcze mniej właściwe używanie wyrazu za­
trzymać zamiast przyjętego powszechnie zaaresztować, 
choć w istocie jeden wyraz jest przekładem drugiego; 
policja zatrzymała złoczyńcę (jak się nieraz w pismach 
czyta) nie jest tak wyraźne, jak zaaresztowała; wpływ 
to rosyjskiego zadierżat prestupmka; lepsze by już było 
zapewne przytrzymanie złoczyńcy, bo takie przytrzyma­
nie czyni wrażenie, że następuje wbrew woli przytrzyma­
nego, ale najlepsze — mimo, że obce — zaaresztowanie, 
stało się bowiem już technicznem określeniem czynu. 
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Przyczynić —• znaczy po polsku przymnożyć, dodać, 
przysporzyć, np. kłopotu, sławy, majątku, zmartwienia; wy­
maga po sobie dopełniacza cząstkowego; przyczynić można 
jeszcze—ciasto, chleb cbleb,—termin kuchenny ( = ugnieść, 
wyrobić). Dalej przyczynić się mogę do czego (do zguby, do 
rozkwitu wiedzy), mogę się za kim przyczynić (= wstawić 
się, prosić za jeńcem, ująć się za pokrzywdzonym). Ale 
rusycyzmem jest nadawanie temu wyrazowi znaczenia ro­
syjskiego pricziniat' w takich zestawieniach: przycznić 
komu stratą ( = wyrządzić, narazić na stratę),—przyczynić 
ból, zmartwienie ( = sprawić ból), — przyczynić chorobę, 
Śmierć (= nabawić choroby, przyprawić o śmierć). 

% Rz. 

P r z e m y s ł i handel. 
Elektrownie Spółdzielcze. 

Każda akcja, mająca na celu elektryfi 
kację kraju, a przynajmniej przyśpieszenie jej 
tempa winna spotkać zachętę i spótdziałanie 
zarówno sfer rządowych i gospodarczych, jak 
i szerszego ogółu. Ula tego też chętnie udzie­
lamy miejsca autorowi uważając że myśl jego 
jest zdrowa i zasługuje na poparcie. 

{Red.). 

Dotychczas w Polsce e lektrownie u ż y t e c z n o ś c i 
publicznej w miastach, m a j ą c e na celu wytwarzan ie 
i zby t energji e lektrycznej , b y ł y budowane i eks­
ploatowane przez z a r z ą d y miast (komunalne elek­
trownie) lub zrzeszenia kapi ta l i s tyczne jako spó łk i 
akcyjne. 

N a podstawie danych s ta tys tycznych Z w i ą z k u 
E l e k t r o w n i P o l s k i c h 6 0 % c a ł k o w i t e j zainstalowanej 
mocy e lek t rowni s tanowi własność" p r y w a t n ą , 4 0 % 
— k o m u n a l n ą . 

N i e b ę d z i e m y tu z a s t a n a w i a ć się nad pytan iem, 
k t ó r y system jest bardziej wskazany i jakie rozwią­
zanie jest d la ludnośc i bardziej korzystne. N a l e ż y 
z a z n a c z y ć jedynie , że ogó lny poz iom e lek t ryf ikac j i 
P o l s k i , niestety, dotychczas jest bardzo n i sk i ; dalecy 
jeszcze j e s t e ś m y od central izacj i wytwarzan ia ener­
g j i e lekt rycznej , k t ó r a daje najlepsze w y n i k i gospo­
darcze i znajdujemy się jeszcze, zdaje się , w wa­
runkach t ak ich , k i edy budowa n i e d u ż y c h e lek t rowni 
(b lokowych) jest na j zupe łn i e j usprawiedl iwiona. 

W obecnym okresie powojennym m i e s z k a ń c y 
m a ł y c h miast, le tnisk i ws i rzadko m o g ą l i c zyć na 
i n i c j a t y w ę prywatnego k a p i t a ł u w z a k ł a d a n i u elek­
t rowni . W i d z i m y natomiast co chwi la , jekie w y n i k i 
m o ż n a os i ągnąć d rogą kooperacji ; k a ż d y , k to ś ledz i 
za ruchem s p ó ł d z i e l c z y m , ma tego jasne dowody 
w bu jnym r o z k w i c i e s p ó ł d z i e l c z y c h organizacj i spo­
ż y w c z y c h . A wszak energja e lek t ryczna to r ó w n i e ż 
a r t y k u ł pierwszej pot rzeby. Cóż w i ę c prostszego, 
jak p o m y s ł T o w a r z y s t w a Spó łdz i e l czego , m a j ą c e g o 
za ce l b u d o w ę „ E l e k t r o w n i S p ó ł d z i e l c z e j " , a n a s t ę ­
pnie wytwarzanie , p r z e s y ł a n i e , rozdzielanie, zby t 
energji e lektrycznej c z ł o n k o m zrzeszonym lub na­
wet osobom t rzec im. W k i l k u wierszach n a k r e ś l i m y 
tu p lan takiej organizacj i . 

U d z i a ł o w c e m E l e k t r o w n i Spó łdz i e l cze j m o ż e 
być Magis t ra t danego miasta, b io rąc p rąd dla o ś w i e ­
t lenia u l ic , p l a c ó w i r ó ż n y c h swoich z a k ł a d ó w prze­
m y s ł o w y c h . Mogą b r ać r ó w n i e ż u d z i a ł i inne c ia ła 
s a m o r z ą d o w e , a nawet instytucje r z ą d o w e , o i le są 
odbiorcami p r ą d u e lektrycznego. 

Jeszcze w 1921 r. prof. D . Soko lcow w k i l k u 
a r t y k u ł a c h o e lek t ryf ikac j i P o l s k i , umieszczonych 
w „ S a m o r z ą d z i e " , t ygodn iku Z w i ą z k u S e j m i k ó w po­
w i a t o w y c h Rzecz . Polsk. , p o r u s z y ł k w e s t j ę koopera­
t y w e lek t ry f ikacy jnych . 

Prof. Soko lcow w y r a z i ł przekonanie, że Zwią­
zek S e j m i k ó w Rzecz . Polsk. , jako p o w a ż n a organi­
zacja spo łeczna , podejmie i n i c j a t y w ę e lek t ryf ikac j i 
kraju na zasadach spó łdz i e l czych . N i e w c h o d z ą c 
w p r z y c z y n y tego zjawiska, w i n n i ś m y jednak za­
z n a c z y ć , że ani jedna wspó łdz ie ln i a tego rodzaju 
u nas dotychczas nie p o w s t a ł a . 

Jes t to z re sz t ą rzecz z r o z u m i a ł a . N a o g ó ł b io rąc , 
budowa d u ż y c h ( o k r ę g o w y c h ) e lek t rowni , s ieci prze­
w o d ó w na dz ies ią tk i k i l o m e t r ó w i t. d., w y m a g a du­
ż y c h n a k ł a d ó w , co przy obecnej stagnacji, jest t ru­
dne do urzeczywis tn ien ia . M i m o to jednak, wobec 
bogactwa przyrodzonych ź róde ł energji jak: Z a g ł ę b i e 
naftowe B o r y s ł a w s k i e , Z a g ł ę b i e w ę g l o w e , Podkar­
pacie z d u ż e m i zapasami siły wodnej, dalej — d u ż o 
tor fowisk ,—pewni j e s t e ś m y , że minie k i l k a lat i p rzy 
wskazanych ź ród łach energji p o w s t a n ą d u ż e o k r ę ­
gowe elektrownie , k t ó r e dadzą t a n i ą ene rg ję elek­
t r y c z n ą i dla wie lk iego i drobnego p r z e m y s ł u , dla 
miast, miasteczek i ws i a w ten sposób spo tęgu ją 
s i ły w y t w ó r c z e kraju . 

P o n i e w a ż powstanie d u ż y c h ( o k r ę g o w y c h ) elek­
t rowni jest kw r es t ją p rzysz łośc i , ze wszech miar by­
ł o b y p o ż ą d a n e powstawanie e lek t rowni n i ewie lk i ch , 
t. z w . b l o k o w y c h , k t ó r e n i e w ą t p l i w i e p r z y c z y n i ą się 
do ogólne j e lek t ryf ikac j i kraju. W naszych warun­
kach elektrownie te p o w s t a ć m o g ą drogą spół ­
dz ie lczą . 

Obecnie zos t a ł j uż opracowany w z ó r statutu 
„ S p ó ł d z i e l c z e g o T o w a r z y s t w a budowy i eksploatacji 
Elektrowni S p ó ł d z i e l c z e j " , osnuty na Us tawie o Spół­
dzie lniach z dn. 2 9 / X 1920 r. 

Z a r z ą d Z w i ą z k u Spó łdz ie ln i Budowlanych obie­
ca ł swą pomoc p rzy z a k ł a d a n i u e lek t rowni spółdz ie l ­
c z y c h , p o w a ż n e f i rmy krajowe elektrotechniczne za­
of ia rowały d ł u g o t e r m i n o w y kredyt p rzy dostawie 
maszyn i i n n y c h n i e z b ę d n y c h a k c e s o r j ó w , — o b i e c a n e 
jest r ówn ież poparcie dla „Elektrowni S p ó ł d z i e l c z y c h " 
ze strony W y d z i a ł u E lek t rycznego Minis te r s twa R o ­
bót P u b l . przy nadawaniu uprawnienia (koncesji). 

W danej c h w i l i p r o w a d z ą się przez n iże j pod­
pisanego pertraktacje z z a r z ą d a m i k i l k u n i e d u ż y c h 
miast oraz letnisk w celu organizacj i T o w a r z y s t w 
S p ó ł d z i e l c z y c h budowy E l e k t r o w n i S p ó ł d z i e l c z y c h . 

P o powstaniu k i l k u tego rodzaju e lek t rowni 
zorganizowany b ę d z i e Z w i ą z e k T o w a r z y s t w Spół ­
dz ie l czych budowy E l e k t r o w n i S p ó ł d z i e l c z y c h . W ten 
sposób z a ł o ż o n e b ę d z i e pod łoże do elekt ryf ikac j i 
P o l s k i d rogą spółdz ie lczą . 

Inż . Bohdan Terajewicz. 
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